ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ 


Lwów, niedziela 8 października 1933 


Wa Lwowie ciesięcznie . 
a dostawą de dom» . . 


Telefon ar. 


Należytość pocztowa opłacona gotówką. 


Rok AVI 


CENA PRENUMERATY: 


ch 450 


Ce 
e 4 ma egz. 


w całej 


sjefya 


= 20 


AWRAA > 


NAKŁADEM LUDOWEGO SPÓŁDZ .TOW. WYDAWNICZEGO WE LWOWIE 
REDAKCJA I ADMINISTRACJA: LWÓW, UL. SYKSTUSKA L. 21, 


24 —7 Cask P K 0. Ni. 142176, 


_ Szarość 
dnia powszedniego 


Skończyły się — aż do następnych — uro- 
czystości i parady, w jakie obfitowało koń” 
czące się obecnie lato. Nie można zaprzeczyć, 
że odnośne instancje i ciała zrobiły wszystko, 
aby wytworzyć „radosny nastrój“ i „entu- 
zjazm“ — rzeczy tak miłe dla oka i ucha tych, 
którzy w inny sposób nie mogą zdobyć po- 
pularności poza gronem tych, którzy, udając 
lud, każą sobie za to w rozmańty sposób pła- 
cić. Trudno, czasy są ciężkie — to przyznają 
nawet ci, którym ciężkie czasy osobiście nie 
dają się we zmaki. A że wedłe starego przy- 
słowia „na frasunek dobry trumek' albo „choć 
bieda, to hoc“, robi się tedy różne kawały. 
wyciąga się zatęchłe wspomnienia, aby bodaj 
na chwilę spowodować zapomnienie i wycza- 
rować wesołość tam i u tych, którzy powodu 
do radości nie mają. 

Z posiępem jesieni można mieć nadzieję, że 
się znajdzie więcej „rocznic“ godnych publicz- 
nego obchodu, przynajmniej nie pod golem nie- 
bem. Dobre i to, gdyż państwu zaoszczędza się 
wydatków, publiczności zaś złudzeń, Zaczją 
się szare dni, w których będzie dur czasu do 
rozmyślań i porównań. Będą to dni niekonmie- 
cznie przyjemne dia tych czynników, które za 
najwyższy ideał dobrego usposobienia wwa- 
żają — brak myślenia zarówńo przez sie- 
bie jak i przez innych. Niema jednak rady na 
tę, powiedzmy, słabość ludzkiej natury, która 
w braku uchwytmniejszych powodów rzuca się 
na tak dia pewnej formy rządów r..pezpieczną 
drogę myślenia, po której dochodzi do niebez- 
piecznych dla tych form wniosków i kon- 
kluzji, 

Będą np. ci bezrobotni, którzy z braku poży- 
teczniejszego zajęcia a także z powodu przy- 
jemnego dnia wylegli ma ulice i gapili się na 
paradę, myśleć sobie: co będzie jutro, gdy na- 
strój galowy zniknie, gdy się wróci do codzien- 
nej a nieraz kilkumiesięcznej nędzy bez wido- 
ków na zmianę na lepsze? Dla nich nie istnie- 
je i ich nie obowiązuje przykazanie sanacyjne, 
wedle którego w dobie „radosnej twórczości” 
musi się mieć i „radosną minę", jakby w ocze- 
kiwamiu każdej chwili na fotografa. Dla bezro- 
botnych październik oznacza Spotęgow anie 
całkierm odwrotnego nastroju, na który brak 
in odpowiedniego lekarstwa: kawałka chleba. 

Będą np. kupcy i rzemieślnicy po odetchnię- 
ciu po dwóch dniach naiężenia bez większego 
pożytku dla kieszeni myśleli, w jaki sposób 
dalej obijać się z wierzycielami, z egzekuto- 
rami i — ostatni może gwóźdź do trumny — 
z „dobrowolną“ subskrypcją pożyczki we- 
wnętrznej. Będą myśłeli i to będzie prawdą, 
że zbliżająca się z każdym dniem jesień i idą- 
ca po niej zima to najcięższe dła nich pory ro- 
ku, tem cięższe obecnie, że wskutek pewnych 
pociągnięć klientela ch — urzędnicza i robot 
nicza — jeszcze silniej zubożała i nie będzie 


w stanie zrobić nawet takiego ruchu iak w la- ' 


„ach poprzednich. 

Będą myśleli urzędnicy, co ich już spotkało 
| jaką niepewna przyszłość jeszcze ich czeka, 
gdy w budżecie domowym zaczną Się uwi- 


Historyczny proces 


Zakończony ostatecznie wyrokiem Sądu | kasacyjna do Sądu Najwyższego. Sąd Najwyż- | 
Najwyższego z 5 bm. proces brzeski miał na- | Há w składzie: przewodniczący Wisznicki 


siępujący przebieg: 

W nocy na i0 września 1930 aresztowani 
zostali | wywiezieni do Brześcia posłowie Lie- 
berman, Ciołkosz, Barlicki, Dubois, Mastek, 
Witos, Bagiński, Pragier, Kiernik, Putek, Po- 
piel i Sawicki. W Brześciu siedzieli do 24-go 
grudnia 1930, poczem zostali przewiezieni 
przeważnie do Grojca pod Warszawą, skąd 
zostali za kaucją zwołnieni. 

Pierwsza rozprawa toczyła się przed sądem 
okręgowym w Warszawie od 26 października 
1931 do 13 stycznia 1932, W komplecie sę- 
dziowskim zasiadali sędziowie Hermanowski 
(przewodniczący), Rykaczewski i l.eszczyń” 
ski. Wyrok opiewał: Witos półtora roku, Ba- 
gińskł 2 lata, Liebermau, Barlicki i Kiernik po 


i Putek po 3 lata. Sawicki został uwolniony, 
zaś Popiel wcale nie był oskarżony. 

Zauważyć należy, że sędzia p. Leszczyński 
złożył wotum separatiem przeciw zasądzeniu — 
a za uwolnieniem wszystkich oskarżonych. 

Zasądzeni wnieśli apelację. Pierwsza roz- 
prawa przed warszawskin sądem apelacyjnym 
trwała od 9 do 12 lutego 1933. Kompiet sę- 
dziowski stanowili: wiceprezes Gacek (prze- 
wodniczący), sędzłowie Wyczański i Chodec- 
ki. Sąd apelacyjny wyrok sądu okręgowego 
zatwierdził. 

Od tego wyroku została wniesieną skarga 


i sędziowie Bonisławski i Songajłło zniósł wy- 
rok sądu apełacyjnego z powodu udziału SĘ- 
dziego Chodeckiego. 

Sprawa wróciła do sądu apelacyjnego, który 
w składzie sędziów Zaborowskiego (przewod- 
niczący) oraz Jaworowskiego i Kamiemio- 
brodzkiego w dniu ł0 pca br. wyrok sądu 
okręgowego ponownie zatwierdził, ogramicza” 
jąc jedynie orzeczenie co do utraty praw oby- 
wałeiskich dla kiiku oskarżomych. 

I ten wyrok został zaskarżony do Sądu Naj- 
wyższego. Rozprawa pod przewodnictwem 
prezesa Rzymowskiego przy udziale sędziów. 
Wisznickiego i lauryfkiewicza zakończyła się 
pełnem zatwierdzeniem wyroku sądu apelacyj” 
nego. 

Ponieważ zatwierdzony wyrok orzeka utra- 
tę praw politycznych, przeto pociąga on za 
sobą następujące skutki: 

6 skazanych posłów traci mandaty posel- 
skie, a mianowicie: Barlicki, Ciołkosz, Dubois 
ł Licberman z PPS oraz Witos i Kiernik ze 
strmunictwa ludowego. * 

4 adwokaci, a mianowiełe: Kiernik, Lieber- 
man, Pragier 1 Putek tracą prawo wykonywa- 
iia praktyki adwokackiej. 

Wszyscy skazanmż tracą wszelkle ordery, 
a mianowicie: b. premier Witos traci order Orła 
Białego, b. poseł Bagiński tracj krzyż Virtuti 
Militari, 


i 
| i pół roku Ciołkosz, Pragier, Dubots, Mastek 
| 


1.000.000 zł. 


raty na pożyczkę i gdy przyjdzie 
grom: redukcja, dła niejednego nawet bez e- 
| merytury. Będą myśleli i przypomną sobie, jak 
to akurat trzy lata temu pewne jednostki 
i pewne kategorje robiły wybory, których wy- 
nik umożliwił wszystkie te ciosy, iazic na 
urzędników w ostatnich trzech iatach już spa- 
f dły į jeszcze spadną. 
| Będą myśleli wszyscy i powiedzą sobie: 
piękne są uroczystości, piękne są nasze woj- 
ska, dostojnie wyglądają nasi dygnitarze, ale... 


daczniać 


LOSY f-ei KLASY 


28-6; Państwowej Loterji Klasowej kupują już wszyscy w szczęśliwej Kolekiurze 


„RUNO” Rawicz i SHKA, Lwów. Akademicka 3 


albowiem w bieżącej Loterji padnie znów 


a w szczzńliwym 
wypadku nawet 


2,000.000 zł. 


Cała Loterja trwa tylko 4 miesiące i w tym czasie padną wygrane na łączną sumę około 


22 miljony złotych. 
_ Pośpiech! — Tempo! — Szybkość! — Kolosalne szanse! — Moc wygranych | 
Ciąśnienie rozpoczyna się już 19-50 października b. r. í 
Ceny losów: ćwiartka Zł. 10:—, połówka Zł. 20:—, cały Zł. 40— 


Zamówień należy dokonywać wpłacając równocześnie należytość na konto P, K. O. 
Nr. 500.285, a odwrotną pocztą zostaną wysłane oryginalne losy. Kto 


> 
nie gra nie wygra | 


z chwilą, gdy dojdą do ale, pryśnie czar, po- 
wróci jeszcze sno.gyowane uczilcie, że jest źle 
i że samemi uroczystościami żyć nie można. 


Wezorajsza 
konfiskata 


„Kocki-klocki* zostały 


Wczorajsze 
skonfiskowane. 


nasze 


Bez tytułu 


Część pism „sanacyjnych” podała 
decyzję Sądu Najwyższego w spra" 
wie brzeskiej bez komentarzy, w try- 
bie niejako informacyjn ze szcze” 
gólnym uwzględnieniem kwestji, w ja 
ki sposób skazani utracą prawa oby- 
watelskie į honorowe, Z „filozofją wy 
roku” wystąpiły „Gazeta Polska" i 
„Express Poranny" — naczelny or- 
gan urzędowy i naczelny organ „po” 
pularny” obozu, ponoszącego dzić od- 
powiedzialność wyłączną za położe” 
nie kraju. Twórcą właściwym tej „łi- 
lozofji' był p. prokurator Grabowski 
w swojej mowie przed Sądem Okre- 
gowym. 

„Gazeta Polska" powtarza, natu- 
ralnie, co kilka wierszy „dowcipne 
użydowienie' imienia tow. Liberma* 
na; „Hersz” Liberman jest ustawicz- 
nie porównywany do Samuela Zbo- 
rowskiego; prawda, jakie to subtelne, 
głębokie, patriotyczne?... Żydy, pa- 
nie mój, robiły „Centrolew”, a maso- 
ny z umiwersytetów im pomagały!-. 
Wdzięczny uśmiech przy okazji pod 
adresem „Obwiepolu”; uśmiech nie 
wywoła w danym wypadku — śmiem 
twierdzić — żadnego oddźwięku; ale 
ten „Hersz'”, powtarzany uporczywie 
ni przypiął ni przyłatał w niewielkim 
stosunkowo artykule, świadczy wcale 
charakterystycznie o atmosterze kul- 
turalnej środowisk „sanacyjnych”. 


Przejdźmy jednak do samej stilo- 
zofji wyroku”... Historjozofowie „sa- 
nacji” ujmują rzecz niezbyt skompli- 
kowanie: ot, widmo „Polski sziachec- 
kiej” na ławie oskarżonych; wspom- 
nienia o Samuelu Zborowskim właś- 
nie: Kongres krakowski — to konfe- 
deracja i „łberum veto”; Zebrzydo” 
wski... rokosze... Patetyczny „Express 
Poranny" dorzuca od siebie komple- 
ment dla pp. sędziów Sądu Najwyż- 
szego: „ukaralsście wreszcie rękę, nie 
ślepy miecz". Czytelnik „Gazety Pol 
skiej” widzi już wśród B. B. W, R. sa- 
mych Batorych, Janów Zamoyskich, — 
poniekąd, poniekąd Żółkiewskich (ten 
Żółkiewski trąsił bądź co bądź... „si” 
korszczyzną”'?).. Sytuacja jasna, jak 
lampa.» Pp. prokuratorzy wszystkich 
trzech instancyj sądowych stają się 
prawdziwymi „ojcami ojczyzny! l... 

„Polska szlachecka” na ławie os- 
karżonych w osobach Hermana Liber 
mana, Wincentego Witosa, Stanisława 
Dubois i innych! Czegóż chcecie wię* 
cej? Ukarana została żydowsko-ma* 
sońska „ręka”.. Odrodzonemu Samue 
lowi Zborowskiemu raz jeszcze Ścię” 
to głowę: 

.. 

Nestor historyków francuskich prof. 
Aulard mawiał, że „analogje history” 
czne — to bardzo śliska droga”, jeże- 
li ktoś, kto niemi operuje, nie zna 
dostatecznie... historji. _ „Anarchja 
szlachecka"? Mój Bożel.. Jakże to 
określał swego czasu p. Antoni Sa- 
dzewicz, podówczas ideolog narodo- 
wej demokracji, teraz dygnitarz, o ile 
się nie mylę, sekretariatu generalne- 
go B. B, W. R.. — ruch legjonowy w 
r. 19147 a jak nazywali satelici Wie- 
lopolskiego „czerwonych” w r. 1863? 
jak pisano o Kościuszce w powa 
dniach insurekcji? czy 3 Maj nie był 
„rokoszem'” przeciwko „intencjom na! 
jaśniejszego pana”? 

Pomówimy kiedyś o „historycznych 
analośjach"'; bylebyśmy mieli równe 
szanse... 

Tematu nie wyczerpiemy tak ry* 
chło.... 

kg 

„Gazeta Polska" nie wątpi ani na 
chwilę, że „proces Hersza Liberma* 
na i towarzyszy” nie dotyczył w ża* 
dnej mierze ani „klasy pracującej" 
(cudzysłów „Gazety Polskiej"), ani 
weśóle jakichkolwiek mas- 

Óż „Gazeta Polska" może wie- 
dzieć o masach? Mas nie widać z o- 
kien „Adrji”, nie widać ich z poza 


Nr. 231. Niedziela, 8 października 1933. 


Dobra mina do kiepskiej 


Zaraz po rozpisaniu pożyczki we- 
wnętrznej zebrały się wszystkie „sana- 
cyjne" związki wraz z „pracowniczymi 
posłami 1 senatorami BBWR i utworzy- 
ły z pośród siebie „Pracowniczy Komi» 
tet pożyczki narodowej”. 

Ów „Komitet'* zupełnie samozwańczy 
i przez rzesze pracownicze wcale do te- 
go nie upoważniony, powziął rezolucję, 
że pracownicy państwowi, samorządowi 
i prywatni.. „postanawiają' wziąć „ma- 
sowy” udział w subskrvpcji i na ten cel 
„ofiarowywują” część swych uposażeń. 

Wprawdzie deklaracia powyższa w 
sposób jaskrawv kłóciła się z tem, co o 
źródłach pokrycia pożyczki powiedział 
minister Skarbu, p, Zawadzki, tudzież z 
oświadcz--'zm Rządu, że nie chce i nie 
zamierza, z uwagi na kryzys, stosować 
redukcji płac pracowniczych. 

No — ale rozmaici „nadskokiewicze ”. 
których moc krięci się zawsze dokoła 
każdego Rządu, p em*r-'i widocznie spe- 
cialnie popisać sią swą „gorliwością” 
kosztem całego świata pracy, w którego 
imieniu, — bez jego wiedzy i woh — 
składali swe „deklaracje”, zalatujące 
mocno... fałszywem żyrem wekslowem. 

Ale — nie koniec na tem. Bo „Komi- 
tet” ów posumą! się tak daleko, że zgóry 
już narzucił „skalę“, wedle której praco- 
wnicy kupować mają pożyczke, Dla tych 
co otrzymuą miesięcznie od 100 do 130 
zł. — 50 zł.; dla wszystkich innych grup 
aż do VII gr. tposażenia 75 procent od 
VI wzwyż — 10V procent płacy miesięcz- 
nej — na zakup obligacyj pożyczkowych. 

„Nakazem” powyższym objęto wszyst- 
kich wogóle pracowników, zarówno u- 
mysłowych, jak i fizycztych, we wszyst- 
kich instytucjach i zakładach pracy od 
państwowych aż do prywatnych. 

Ponadto wydano odezwę i urzączono 
dokoła pożyczki taki ogłuszający harmi- 
der, by najwięleszy nawet biedak, cier- 
piący na'dotxliwszy choćby niedostatek. 
ani chwili nie ociąśał się z podpisaniem 
pożyczki, by go przypadkiem ktoś nie 
uznał za... „antypaństwowca” i by... nie 
stracił miejsca. 

Mimo to wszystko, dostatecznie wolno 
było owemu Komitetowi” i „rezolucie" 
uchwalać i „stawki” wyznaczać i odez- 
wy wydawać i cały gwałt wyczyniać, 
ale pod warunkiein, że cała ta „akcja 
pożyczkowa” shuńczy się... tylko na tem! 
I gdyby między pracowników wszelkich 
zawodów rozdano deklaracje pożyczka- 
we, chocby wraz z odezwami „Komite- 
tu”, ale pozostawiono przytem pracow: 
nikom zupełną swobodę, by każdy z wła- 
snej dobrej chęci i nieprzymuszonej woli 
sam decydował, czy podpicywać pożycz- 
kę wedle skali „Komitetu”, czy też we- 
dle swej rzeczywistej możności finanso* 
wej—wszystko byłoby naogół w porząd: 
gu, zgodmie z ustawą o pożyczce i o- 
świadczeniem Rządu. 

Tymczasem zrobiło się coś wręcz od- 
wroinego, sprzecznego zarówno Z Toz- 
porządzeniem Prezydenta, jak i z oficja!- 
na publiczną enuncjacją ministra Skarbu, 
coś, co powinno być wyjaśnionem i dla- 
tego zapewne... wyjaśnione nie zostanie 

Mianowicie uchwały „Komitetu” — 
ciała zupełnie prywalzega i w dodatku 
samozwańczego — zostały przez wszyst- 
kie urzędy i instytucje państwowe sa- 
morządowe, a nawet prywatne, uznane 
za coś w rodzaju „urzedowego nakazu”, 
od którego spełnienia nie wolno uchylić 


się nikomu, pod grożbą, Bóg wie. jakich 
konsekwencyj... 

W kolejnictwie np. wymuszone przez 
„Komitet” „stawki” zostały przez po- 
szczególne dyrelscje w iwrmie okólników 
służbowych rozesłane do wszystkich po- 
dległych im urzędów, z uwagą, że prze- 
łożeni czuwać mają nad tem, by wszys- 
cy ich podwładni podpisywak deklaracje 
pożyczkowe ściśle według ustalonej nor- 
my. Gdy któryś z pracowników, z włas- 
nej chęci ofiarował ną pożyczkę kwotę 
niższą, odrzucano tę ofiarę tak, że każ- 
dy z pracowników stawał przed alter- 
natywą: albo ofiarować na pożyczkę ze 
swej płacy miesięcznej zgóry oznaczoną 
sumę — choćby budżet domowy skur- 
czyć miał się nie wiadomo, jak silnie — 
albo narazić się na zarzut, że się.. „od- 
mawia państwu pomocy”... ze wszyst- 
kiemi możliwemi następstwami. 

Do podpisywania pożyczki wzywano, 
w myśl zarządzeń dyrekcyjnych, nawet 
prowizorycznych pracowników, wiszą- 
cych ze swą pracą wprost na włosku, 
z tem. że w razie zwolnienia takiego pra 
cownika, resztę niespłaconej pożyczki 
ma mu się w całości potrącić z jednora- 
zowej odprawy, która dla bezrobotnego 
i jego rodziny stanowi jedyny środek 
utrzymania, nie wiadomo na jak długo. 


W razie zaś zemerywwanis pracownika, 


reszta pożyczici ma być potrącona z e- 
merytury, choćby najniższej. 
To samo działo się wszędzie, gdyż, 


$ 


t; ry 


jak wspomnieliśmy, nawet w instytu 
cjach prywatnych, które — z bardzo nie 
licznymi wyjątkami — pracownikom 
swym również przedkładały do pcdpisu 
deklaracje ze .stawkami”, które „Komi- 
tet” podyktował. 

W ten sposób główny ciężar całej ak- 
cji pożyczkowej — wbrew dyrektywom 
ministra Skarbn — przesunął się na bar- 
ki ekonomicznie najsłabszych rzesz pra- 
cowniczych. 

I w ten sposób — wbrew oświadcze- 
niom Rządu, że redukcji płac przepro- 
wadzać nie chce — redukcja ta dokona- 
na została przez... „Komitet“ pod posta- 
cią... „pożyczki narodowej”. | 

Po zakończeniu całe: tei „akcji” pre: 
mjer Jędrzejewicz ogłosił w prasie pis- 
mo, kióre w ciepłych słowach dziękuje 
pracownikom za przykład... obywatel 
skiej ofiarności dla państwa. 

Ładnie! Podziękowanie to stanow? 
bądź co bądź świadectwo pewnej kultu- 
ry i. wdzięczności, którą pracownicy 
zawsze przypominać sobie będą, ilekroć 
pojawią się jakieś zarządzenia, godzące 
w ich egzystencję i ich prawa. 

Inna rzecz, czy to podziękowanie wy- 
nagrodzi szkody, które wyrządza sposół 
przeprowadzenia pożyczki i niewłaściwi 
i z gospodarczymi interesami państwt 
zupełnie sprzeczny, 

O tych szkodach należy 
osobno. 


ormówił 


KCZ. 


Rozszerzenie strajku 


w przemyśle metalurgicznym 
w Łodzi c 


Z Łedzi donoszą, iż straik w przemy; 
śle metalurgicznym rozszerzył się, 

W czwartek zastraikowal: metalow* 
cy, zatrudnieni w „Widzewskiej Manu- 
fakturze", oraz odlewni spółki akcyjnej 
„John*, również porzucili pracę meta- 
lowcy w fabryce „Bracia Weigt i S-ka", 
oraz robotnicy w szeregu mniejszych 
fabryk, na znak solidarności ze strajku- 
jącymi odlewnikami. 


, =" a PRE 


TOWARZYSTWO WYDAWNICZE 
„ŚWIATŁO" 


Warszawa — Polna 66 — 54. 


podaje do wiadomości, że wydane jego 
nakładem wydawnictwa 
AL Dek — „Prawo człowieka pracy". 
Otto Lehmann - Russbiiłdt — „Za kuti- 
sami wojny”, 
Z. Zaremba — „Racjonalizacja, kryzys, 
Proletarjat" 
zostały całkowicie wyczerpane. 
Na składzie pozostały jeszcze 
w ograniczonej ilości 
J. M. Borski — „Dyktatura Proletarja- 
tu” cena 85 gr. ° 
Z, Zaremba — „Bezdroża Kapitalizmu 
i Drogowskazy Przyszłośc:” cena 3 zł. 
ŚpiesZzcie się z nabyciem tych książek, 
gdyż niezadługo będą z pewnością 
również wyczerpane. 


Na strażnicy 


Nadesłano nam wiersz pod tytułen 
powyższym, drukowany przed wojną v 
_ tygodniku „Strażnica“, reprezentuję 
cym wśród prasy warszawskiej kieru 
"nek niepodległościowy w postaci wy 
dawnictwa legalnego; „Strażnicg" za 
mknieto po ćwóch numerach, z rozka 
zu generał - gubernatorstwa. Red. 


Ja wiedziałem, wiedztałem, Ojczyzno 
że od swego odirącisz ich łona, 
wszak pierś Twoja zarosła już blizną 
gdy ich pierś wciąż Za Ciebie skrwa 
wiona.. 


Ty w świątyni swej znosisz kramarzy 
oni na nich skręcili swój rzemień, 
Tobie dzisiaj gwar syty się marzy, 
Oni trwają wśród Jutra oniemień. 


Więc wyżeniesz Ty ich na wygnanie 
by zapomnieć o synach - wygnańcach 
lecz, gdy zabrzmi Przyszłości woła 


" nie 
któż to stanie na przednich Twych 
u szańcach? 


Choć tchórzliwy czyjś mózg ich od 
rzuci. 
serce Ludu jest z nimi, Ojczyzno; 
przeto Wolność do Ciebie powróci, 
gdy przepłyniesz nad własną mielt 
zną 


szyb samochodu; nie bywają one na 
„odprawach”... Pretekci (wojewodo” 
wie) Napoleona III pisali kiedyś w 
raportach: 

„nie wolno ufać milczeniu ludu; bu- 
dzi ono uzasadniony niepokój", 

„Gazeta Polska" jest odległa o sto 
mil od doświadczonej mądrości prefe- 
któw bonapartyzmu... 

.. 


* 
Co my myślimy o decyzji Sądu Naj- 


wyższego? Panowie cenzorzy są © 


tem dokładnie poinformowani, oni 
— zdaje się — prawie jedym w 
Polsce w piętnastym roku polskiej 
niepodległości.  Wzamian „Gazeta 


Polska" ofiarowuje nam „analogię" 
z Samuelem Zborowskim. Ostrożnie, 
ostrożnie z analogjami! Bywają one 
obosieczne! Kiedyś określano, naprzy 
kład, epokę „dyrektorjatu' francus- 
kiego, jako epokę „wiru zabaw, skan- 


usłużnych 
Z 


dałów, radości władców, 
sędziów, zrozpaczonych tłumów"... 
„rozpaczy tłumów" wyszedł wtedy 
Napoleon I. Ale przecie ewolucja u 
nas jest raczej odwrotna — od suro- 
wego konsulatu do „dyrektorjatu -... 
Nieprawdaż? 

Dajmy lepiej spokój analogjom hi: 
słorycznymi., To „śliska droga” i dla 
„Gazety Polskiej" i dla p. cenzora... 

„ Mieczysław Niedzialkowski 
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320--325 miljonów 
LV 

Taki wynik przepowiadają subskrypcji po- 
życzki wewnętrznej. Dnia 6 bm. subskrypcja, 
niecałkiem jeszcze ujęta, dała około 316 mi- 
bonów, ale wobec nieuwzgłędmienia jeszcze 
wszystkich wykazów spodziewają się, że osta- 
teczna sema dojdzie do powyżej podanej. 

A dotychczas jeszcze nie pojawiło się rozpo” 
rządzenie zmieniające art. 1 rozporządzenia 
z 5 września, wedle którego minister skarbu 
został upoważniony do wypuszczenia pożycz- 
ki wewnętrznej w nominalnej wysokości 120 
miijonów. Już tydzień temu było do przewi- 
dzenia, że subskrypcja da daleko więcej, mi- 
mo to nie uporządkowano jeszcze prawnie tej 
Sprawy. 

Dopókś niema — czy wogóle będą? — spe- 
cyfikacjj wykazów subskrypcyjnych, nie da 
się określić, jakie warstwy najwięcej przyć. v- 
nity się do osiągnięcia tej sumy, Znawcy obli- 
czają jednak, a urzędnicy państwowi dali — 
czy im wzięto — 75 do 80 miljomów, pracow” 
mcy i robornicy 100 mijonów z okładem tak, 
że te dwie grupy same dały 180—190 miljo- 
nów. A ile dali inni? Już dwukrotnie podaliśmy 
wykaz subskrypcji pożyczki, z kiórego wymi- 
kało, że przemysł dał zaledwie dwa razy tyke 
co jego pracownicy. Mamy przed sobą trzeci 
wykaz, dołączony do „Kurjera Polskiego“ z 7 
han. Wedle tego wykazu firmy i władze sub- 
„Skrybowały, ogółem 39.8 miljomów, zaś pra- 
cowmicy 20.8 mik. — czyli przeszło połowę 
tego, na co się szarpnął potężny Lewiatan. Ale 
za to krzyku narobił co niemiara. Wydawał 
odezwy, zachęcał i groził — jak widzimy, 
z małym skutkiem. 

Jeszcze minister skarbu subskrybowanych 
pieniędzy niema w kasach. Wpłacono dotych- 
czas gotówką 60 kiika miljonów, a jak wiado- 
mo, Subskrypcje urzędników i pracowników 
rozłożone są na raty. To jednak nie szkodzi, 
gdyż i deficyt, który z tejpożyczki ma być po- 
kryty, nie wyrasta odrazu lecz z biegiem mie- 
sięcy. Pytanie jesi tylko, co z nadwyżką ma 
się stać. Jeżełi p. mimister Zawadzki dobrze 
wylkakkułował, że 120 milyonów wystarczy na 
pokrycie deficytu tegorocznego, na cóż więc 
zostanie zużyta nadwyżka 200—210 milionów ? 
Na inwestycje nie gdyż rząd widocznie chce 
się zastosować do rady p. Matuszewskiego, 
a więc — znowu wedle jego recepty — jako 
rezerwę na — przyszłoroczny deficyt. 

Rozumie się, że na r. 193435, jeżeli będzie 
się budżetowało analogicznie do poprzedniego 
roku i jeżeli sytuacja gospodarcza nie popra” 
wi się, deficyt będzie większy niż 200 miljo- 
nów. Dajmy jednak ma to, że będzie z nad- 
wyżki pokryty — co dalej? Przecież co roku 
pożyczek zaciągać nie można, zasięg biletów 
kasowych też jest ograniczony, bilon może po- 
móc ną miesiąc — z wszystkiego tego okazuje 
się, że żyje się i ma się zamiar żyć z ręki do 
ust, bez zasadniczych zmian. Zacłąga się ra- 
zem: w bonach i pożyczce sume przeszło pół 
miljarda zł. na zjedzenie, bo przecież od im- 
westycji odżegnywują się. Pytanie tylko, ile 
razy po pół miljarda można wypompować z 
naszej mizernej gospodarki. Na to nie pomoże 
nawet tak prymitywny Środek, jak przelewa- 
nie z jednej kieszeni do drugiej tj. spłacenie bi- 
letów kasowych z pożyczki 
QDOOGODOOGOOOOODODOODODODODGOOCHOOCOOGO 

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM! 


tomu zależało na zóładzeniu Kołówkie 


Z ROZPRAWY SAMBORSKIEJ 

Na rozprawie przed sądem przysięgłych w Sam. 
borze o zamordowanie śp. Tadeusza Hołówki w 
Truskawcu — odczytano w całości dwa artykuły 
berlińskiej „Vossische Zeitung“, które ukazały 
się w lutym b. r. (a więc przed przewrotem hi- 
tlerowskim). Lwowskie „Dilo“ powtórzyło przed- 
wczoraj te arlykuły „Vossische Zetung'. Brzmią 
one, jak nasiępuje: 

„Największe zainteresowanie wśród ogółu 
wywołało zabójstwo ołówki w r. 1931, diatego, 
że zamordowany był jednym z przywódców par- 
tji Piłsudskiego i przedstawicielem porozumie- 
nia z mniejszościami narodowemi, a szczegól- 
nie z Ukraińcami. Śmiertelny strzał był wymie- 
rzony przectw niemu właśnie wtedy, gdy na- 
wiązał on rozmowy z politykami Wsch. Galicji. 
To ciekawe polityczne zabójstwo stało się godne 
uwagi w związku z powyższym iaktem. Co wię- 
cej uderzało, że tak spryma w innych wypad- 
kach policja nie mogła wykryć sprawców. 

W innym dopiero procesie zamachowym, pe- 
wien miody Ukrainiec zeznał, że to om brał 
udział w zamordowaniu Hołówki. Jednakże za- 
mim mógł on dać bliższe wyjaśnienie, już go 
powieszono. Kto zorganizował napad na Hołów- 
kę pozostało w tajemnicy. 

Obecnie ze strony ukraińskiej rozlegają się 
twierdzenia, które na wypadek ich potwierdze- 
nia, wywołają sensacyjny zwrot w tej całej 
ciemnej aferze. 

Mówi się, jak o rzeczy udowodnionej, że tymi, 
którzy dokonali zamachu byli członkowie taj- 
nej rewolucyjnej organizacji UON. — Jednakże 
równocześnie daje się dowód na to, że pewien 
polski szpicol policyjny był kierownikiem orga- 
niracji. I że zebrane dowody, trudne do ogłosze- 
nia, ze względu na cenzurę, mogą być przedsta- 
wione w Sejmie, Takiego wyjaśnienia w sprawie 
mordu Hołówki mie można już poprostu zaprze- 
czyć. 

Odpowiedzialne czynniki policji nie potrze- 
bują tego robić. Oni sami bezsprzecmie nie 


(50 szí. = 3) ar. 
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znali roli agenta policyjnego, który równocze- 
śnie był najaktywniejszym przywódcą rewolu- 
cyjnej organizacji w kraju i jako taii ma prócz 
mordu Hołówki na sumieniu 12 innych aktów 
teroru: napady na wozy pocztowe, budynki pań- 
stwowe, na policjantów w Drohobyczu, Borysła- 
wiu, Truskawcu, na Targi Wschodnie we Lwo- 
wie i inne tym podobne zbrodnie. 

Od początku bież. roku człowiek, który pro- 
wadził tę niebezpieczną grę, siedzi w więzieniu 
śledczem. 

Był on tak ostrożny, czy raczej nieostrożny, 
że wtajemniczył w to pewnego wysokiego urzęd- 
nika województwa lwowskiego, który w między- 
czasie został usunięty ze służby aktywnej. Kie- 
dy zatem ten, który dawał jemu polecenia, prze- 
stał być w służbie, szpiegowi zabrakło ochrony 
ze strony policji. Schwytano go z okazji udziału 
w zabójstwie pewnego komisarza policyjnego. 
Wypadek ten przypomina w szczegółach tak sa- 
mo ponure Ho krwawych następstw słynnej 
afery ze starej przedwojennej Rosji. Ten znany 
policyjny szpieg szef jako przywódca socjali- 
stycznej ierorystycznej grupy wkońcu zorgani- 
zował zamach na ministra spraw wewnętrznych 
Plewego dlatego, że zmuszała go do tego podwój- 
na rola. 

Czy jego następca, polsko-ukraiński rewolu- 
cjonista odegrał również takąsamą podwójną 
rolę? 

jego rodacy, którzy wykryli tę działalność, 
są innego zdania. wskazując na to, że wszystkie 
inne akty teroru, jakie on zorganizował, w każ- 
dym razie prowadziły do rozbicia ukraińskich 
organizacyj. Sądzą omi na tej podstawie, że ini- 
cjatywa wyszła nie od niego, ale od jego moco- 
dawcy i lwowskiego wydziału bezpleczeństwa. 

Wspomniany bowiem urzędnik był osobistym 
wrogiem. Hołówki. 

Czy dowody Ukraińców będą dostateczne dla 
wytoczania skarg, może wykazać bezstronne 
śledztwo. 

W artykule drugim „Vossische Zeitung" pi- 
sze: Wiadomość „V. Z.“ oparta na danych otrzy- 
manych ze strony ukraińskiej w sprawie zabój- 
stwa kierownika polityki wschodniej, wywołała 
wielkie wrazenie w kołach polskich. va 

Pisma zapytują o nazwisko kierownika nie- 
legalnej, ukraińskiej org., który równocześnie 
pracuje jako konfident i o nazwisko wspomnia- 
nego szefa z woj. lwowskiego. Okoliczności te 
podane byly w międzyczasie sędziemu śledcze- 
mu. Ukraiński terorysta, który znajduje się te- 
raz w śledztwie, nazywa się Roman Baranowski, 
a jego mocodawca to zasiępca naczelnika wy- 
dziaiu bezpieczeństwa radca Iwachów*". 


9 października w Małopolsce 


CZTERY PROCESY O KRWAWE ZAJŚCIA PO WSIACH 


W poniedziałek 9 października, jednego dnia 
i o jednej godzinie rozpoczną się procesy przed 
sądami w Krakowie, Tarnowie i Rzeszowie. „Po- 
lonia” katowicka pisze o tych procesach: 

Przed sądem okręgowym w Krakowie staną 
przeważnie działacze ludowi z powiatu bocheń. 
skiego. Rozpetrywana będzie t. zw. spnawa lapa- 
nowska. Poszło o wiec ludowców. Władze pod 
pozorem szerzącej się choroby zakaźnej nie po- 
zwoliły na wiec. Mimo to tłumy chłopów cią- 
gnęły wszystkiemi drogami w stronę Łapanowa. 
Policja zastąpiła idącym drogę. Padły salwy. 
W następnych dniach w Łapanowie i okolicy 
aresziowano paruset ludzi. Śledztwo trwało dłu- 
go. Mówiono nawet o amnestji przed rozprawą. 
Ostatecznie większość aresztowanych wypuszczo. 
no ma wolność, a kifkudziesięciu otrzymało akt 


wiadomości poliyczEc 


ANGIELSKA PARTJA PRACY SPODZIEWA 
SIE ZWYCIĘSTWA 


Obradujący w Hastinge kongres partji pracy 
uchwalił zebrac na przyszłą kampanję wyborczą 
fundusz 50.000 funtów (półtora miijona zł.). Ja- 
ko cel najbliższej kampanji wyborczej określa 
sprawozdanie Egzekutywy partji to, aby posia- 
dane obecnie przez partję 51 mandatów po- 
większyć na najmniej 400. do czego potrzeba 
podwojenia oddanych na partję pracy przy po- 
przednich *'wyborach 6 i pół milijona głosów. 
Egzekutywa jest zdania, że widoki partji nigdy 


oskarżenia o gwałt publiczny, o podburzanie itp. 

Przed sądem okręgowym w Tarnowie i przed 
dwoma kompletami sądu okręgowego w Rzeszo- 
wie stanie około 200 chłopów z powiatów Brze- 
ska Ropczyce, Rząszów, Łańcut, Przeworsk. Zna- 
ne nieco z oficjalnych komunikatów wypadki 
w Jadownikach, w Mozodrzy, w  Rakszawie, 
w Grodzisku i w kilku innych miejscowościach 
pociągnęły za sobą smierć paru dziesiątek chło- 
pów i policjantów. 

Akty oskarżenia pozwolą na dokładniejsze į ob- 
szerniejsze omówienie wypadków, jakie wstrzą- 
snęły wsią malopolska. Głośnem echem odbiją 
się te procesy i w Sejmie: rząd zapowiada wnio- 
ski prokuratorów o wydanie sądom szeregu Po- 
słów, a klub posłów ludowych zapowiada wnio- 
ski i interpelacje. 


nie były tak pomyślne jak obecnie i dlatego na- 
leży wytężyć wszystkie siły, aby uchwycić 
wtadzę. 


KTO UTWORZY RZAD W HISZPANII? 


Prezydent Zamorra powierzył misję utworze 
nia rządu niezawisłemu repubiikaninowi San: 
chez Pomanowi, który jednak zrzekł się tej mi: 
sji, ponieważ rokowania jego z socjalistami | 
b. premjerem Azaną o utworzenie rządu kon: 
centracyjnego nie doprowadziły do porozumie 
nia. Wobec tego prezydent powierzył misję utwo- 
rzenia rządu członkowi partji reformistów Pe- 
dregalowi, który za czasów monarchji był mi: 
nistrem, = 

"'—000— 


W związku ze sprawańi o podpalenie 
Reichstagu, o zabójstwa Chudzika i Ho* 
łówki, sraż zdemaskowaniem prowoka: 
tora Harewicza (Sasa) wysuwa się na 


czoło zagadnień publicystyki prawniczej, 


kwestja prowokacji. 

Prowokacją nazywamy Ogólnie takie 
postępowanie, gdy agent władzy pań- 
stwowej podusżcza do popełnienia prze: 
stępstwa, najczęściej poHtyczhego, przy” 
czem bywają dwa rodzaje prowokacji: 
podmawianie, podżeganie prżezż fuńkcjo= 
narjusza państwowego do każdego prze: 
siępstwa, przeważnie ð charakterze po- 
litycznym i takież podżeganie inńej oso- 
by do występnego działania jedynie w 
celu ujęcia jej podczas dokonywania 
przestępstwa i wydania w ręce sprawie- 
dliwości, Narówni z podmawianiem i 
podżeganiem stoi udzielanie w obu wý- 
padkach do popełnienia przestępstwa 
pomocy czynem lub słowem. 


Przykładatni prowokacji że strahy wła 
dzy państwowej do każdego  priestęp- 
<stwa będą sprawy Chttdzika, Hołówki, 
podpalenie Reichstagu. Prowokacją w 
celu ujęcia sprawców przestępstwa jest 
wypadek Baranowskiego z procesu o ŻA: 
bójstwo Hołówki; są sprawy Azeła i 
Harewicza (Sasa). 

Różnicą 5bu tych rodzajów prowokacji 
będzie li tylko ich cel, osaba bowiem 
prowokowanego do przestępstwa, jak i 
funkcjonarjusz państwowy, który sam 
albo za pośrednictwem swago agenta na» 
kłania lub pomoty do popełnienia prze- 
stępstwa udziela, lub też sam agent, któ- 
ry bezpośrednio nakłania, względnie u- 
dziela pomocy = w obu wypadkach pro- 
wskacji niczem się nie różnią. 

Jeśli rozważymy jednakże cel opisa- 
nych rodzajów prowokacji, to w pietw- 
szym wypadku prowokatorowi chodzi 
własnie o doprowadzenie do przestęp”* 
stwa: o pożar Reichstagu, 6 zabójstwe 
Owoca, czy innej niewygodnej dia wła- 
dzy osoby, — w drugim wypadku naod- 
wrót, prowokator stara się przez swą 
działalność prowokatorską nmłedopuścić 
do nastąpienia występnego skutku: Azet, 
Baranowski, Harewicz, 

Do drugiego rodzaju prowokacji, ma- 
jącej na celu ujęcie sprawców przestęp- 
stwa, należy niewątpliwie, zdaniem na- 
szem, również | sam współudział, nawet 
najbardziej bierny, w przestępstwie (we- 
die pojęcia danej władzy państwowej), 
np. udział w spisku czy w sprzysiężeniu. 
w nielegalnej partji czy organizacji po- 
litycznej aczkolwiek tego rodzaju prowo- 
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PROWOKACJA 


katorzy często powszechnie noszą tylka 
miano kofłidentów. 

Organizacje sócjalistyczńne, a i fiawet 
wogóle demokratyczńe, zawsze odnosiły 
się do prowokacji we wszystkich jej prze 
mianach i rodzajach z wyraźńią odrażą. 
Prowokator i prowokacja stanowiły ohy- 
dę nietylko, gdy były środkiem walki 
przeciwko naszej działalności, prowoka- 
cją brzydziliśmy się i brzydzimy, gdy 
toczyłaby ona nawet organizm wroga. 
Prowokacja bowiem wzbudza wstręt nie- 
tylko dlatego, iż nikczemnem jest, gdy 
organ powołany do zwalczania prze- 
stępstw, niedopuszczanie do nich oraz do 
chwytania i karania przestępców, — sam 
poduszcza do popełnienia tych prze- 
stępstw, wyszukuje ósobę przysziegśo 
sprawcy, pomaga siłą aparatu państwo: 
wego i środkami dostępnemi tylko dla 
państwa do wykonania przesłępstwa, a 
następnie zapomocą tegoż aparatu i tych 
ża środków przestępcy - prowokatorowi 
aapewfia bezkarność, względnie chwyta 
aapomocą swoich organów władzy spraw 
ców pftzesiępstwa, powołanych do życia 
i działania z namowy I przy pomócy tych 
samych organów, 

Prowokacja bowiem, pomimo, ża osią: 
da w pewnych wypadkach doraźny cel 
= w swym całokształcie zawsze wypa- 
da na szkodę państwa i społeczeństwa, 
gdyż pomnaża i pótęguje czyny występ- 
ne. demoralizuje również i to środowi: 
ska społeczne, wśród którego bywa u. 
prawiana. 

A zatem, zapatrując Się na sprawę 
prowokacji w znaczeniu katho = praw* 
nem tego wyrazu żarówno ze stańowiska 
prawtiego, jak i społecznego, należy 
dojść da wniosku, że powinna ona być 
uznana ża czyn karygodny | zakazana 
ws wszelkich jej postaciach specjalnym 
przepisem kodeksu karnego. 

Jakie będą jednak praktyczne 
zakazu wyniki? 

Tam, jak ta zdarza się w niektórych 
krajach, gdzie system prowokacj: już stał 
się stałą metodą postępowania władz 
bezpieczeństwa, oczywiście przepis ko- 
deksu karnego sam przez się metody tej 
doszczętnie nie wypleni, a to dlatego, 
że prowokacja publicznie rzadko się od- 
bywa, zazwyczaj uprawiana bywa w dro- 
dze ściśle konspiracyjnej, a więc z trud 
nością nadaje się do ujawnienia, == ale 
w każdym razie ją ukróci, ukróci już 
tylko przez to, że temu, ktoby miat chęć 
prowokowania wiadomem się stanie, że 
podejmując się prowokacji, popełni czyn 
nietylko hańbiący, lecz przestępny. Ry- 


tego 


Miedzynarodowa Republika 


Dziecięca 


Pierwsza zeszłotoczna próba zotgańi- 
zowania Międzynarodówki dziecięcej w 
Draveil pod Paryżem nie przeszła bez 
śladu. Powstało w Paryżu Towarzystwo 
Przyjaciół Dziecka Robotniczego, na 
czele którego stanął Komitet, złożony z 
2 delęgatów Partji Socjalistycznej tran- 
cuskiej i Generalnej Konfederacji Pra- 
cy. a więc organizacji polidiycznej i Ža- 
wodowej, co dawało absolutną gwaran- 
cję, że sprawa wychowania socjalistycz- 
nego nie zboczy na manowce Nie zabo- 
mniano też o konieczności współpracy 
kobiet i Rada Naczelna powołała dwie 
znane towarzyszki — Susanne Buisson 
i Germaine Fauchere, Sekretarzem ge- 
neralnym i duszą nowej placówki został 
"młody poseł Jerzy Monnet, Rozpoczę- 
to pracę „od podstaw” przez zorganizo- 
wanie w ciągu ubiegłej zimy kursu dla 
kierowników obozu, zdając sobie nale- 
życie sprawę, że wychowanie  socjali- 
styszme mie może być prowadzone po 
dyletanoku į że dobra wola nie wystar- 
cza. 

Na kurs ten zapisała się osób 50 po- 
mimo, iż uprzedzono, że stanowiska kie- 


rowników i kierówniczek w obozie Mię- 
dzynarodówki dziecięcej będą beżpła: 
tne, Obok wykładów teoretycznych z 
psychologii i fiziologji dziecka, higjeny 
indywidualnej i zbiorowej, metod rözwi- 
jania uczuć solidarności | braterstwa, jak 
również poszanowania przyrody. miały 
miejsce zajęcia praktyczne robót ręcz* 
nych, ćwiczeń fizycznych i gier na świe- 
żeń powietrzu, obozowania, organizu- 
wania wycieczek i uroczystości. 
Wykłady te prowadzili znani dział- 
cze svojalistyczni i wychowawcy * spo- 
łecznicy: Déat, Guiraud, Lapierre, Lau- 
rat, Monnet,Meyrat, Żyromski, Perrin, 
Poggioli, Sévérac, Pierre Marie, towa- 
rzyszki Alice Jouenne, E. Lefranc, Ber- 
the Fouchere, lekarze Godard | Ichok. 
Wreszcie żórdanizowanć pod Paryżem 
w pięknej dolinie Chavreuso obóz przy- 
gotowawczy dla 300 harcerzy noszących 
nazwę „Faucous fouges” („Czerwoni 
Sokoli') | 30 wychowawców  „Aides* 
(„Pomocnicy"), którzy nie mieli żadnych 
godności, tytułów, praw ani odznak hie- 
rarchicznych, — w ich liczbie byli poseł 
tow. Monnet i towarzyszka Fauchere, 


zyko surowej odpowiedzialności karnej 
niejednego powstrzyma, a więc już cho- 
ciażby z tego tylko względu celdwość 
zakazu nie ulega wątpliwości. 

Taki jest pogląd, między innemi, p. |. 
Kondratowicza, b. prokuratora Sądu Naj- 
wyższego, w broszurze wydanej w s». 
1930, a autor jej wedle do lewiey spo: 
łecznej nie Aależał, 

A jakie stanowisko W związku z tym 
poglądem żajmuje w kwestji prowokacji 
nowy polski kodeks karny z 1932 r.? 

Otóż zagadnienie prowokacji potuszo: 
ne jest w artykułach: 30, 97, 180 i 219 
K. Ka rozwiązane jest, niestety, 2 na- 
szego punktu widzenia, tylko połowież* 
nie, 

Polski Kodeks Karny w 8 3 art 30 
stanął na stanowisku, iż prowokacją jest 
tylko nakłanianie innej ssoby de pupeł: 
nienia przestępstwa w celu skierowania 
następnie przeciwko tej osobie póstępo- 
wania karnego i taki prowokator zawsze 
odpowiada za nakłanianie do przestęp- 
stwa, nawet jeśli zapobiegł skutkom swe. 
go działania, przyczem niema w stosun= 
ku do niego również zastosowania i nad- 
zwyczajne złagodzenie kary. Kto _ po- 
pohnął kogoś na drogę przestępstwa. ; 
znieprawił jego duszę, mie zasługuje na 
bezkarność lub złagodzenie kary — | 
tak jest niezależnie ód tego, czy uczynił 
to dla dobra publicznego, czy też z po= 
budek osobietych lub dla pozbycia się 
nłewygsdnej osoby. 

Jednak art. 30 K. K. dotyczy tylko 
wypadków, gdy prowokator mie chce 
popełnienia przestępstwa, do którego 
kogoś nakłania, co najwyżej chce dopu- 
ścić jedynie do stadjum usiłowania i w 
tet stadjutn zapobiega albo stara się 
zapobiec skutkom swego działania. 

Natomiast taki stan rzeczy, gdy pro- 
wokator ma rzeczywistą wolę doprowa- 
dzenia do skutku przestępnego ješt przez 
kodeks karny z 1932 r. tolerowany, z 
wyjątkiem w stosunku do inepiratorów 
i pierwszych organizatorów ruchu prze* 
stępnego. 

Wynika to stanowczo z art. art. 91, 
180 i 219 tego kodeksu, osoby bowiem, 
które biorą udział w porożumieniach, 
mających ña celu pozbawienie Polski 
niepodległości, zmianę przemocą jej ú- 
stroju, zabójstwo Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej, jego ueuniącie od władzy, usu- 
nięcie przemocą parlamentu, rządu i są- 
dów, podrabianie i puszczanie w obieg 
pieniędzy, podpalanie, powodowanie wy» 
buchów, uszkodzenie urządzeń użytecz* 
ności publicznej, szerzenie zarazy i t. pa 


odzwierciadlają 


Charakter organizacji 
doskonale dwie odezwy —do pomocni* 
ków i do dzieci. 


ODEZWA DO „POMOCNIKÓW* 


Towarzyszu! Pragniesz uczestniczyć 
w Międzynarodowej Republice Dzieci 
jako wychowawca. Zanim podpiszesz 
swe sobowiązanie, zastanów się do 
czego się zobowiązujasz. 

1) Czem jesteśmy i do czego dąży= 
my? 

Naszą ideja zasadniczą jest budować 
Socjalizm, dia tego celu pracujemy z 
własnej woli, bes badnego nacisku z 
zewnątrz; nie jesteśmy jednak dyle- 
tantami £adne Aamatorstwo niema u 
naa miejsco. Jesteśmy wszyscy równi 
w prawach i obowiązkach, niema po- 
między nami adnej hierarchii. Ani 
wiek, ani stanowisko społeczne nie da” 
je przywilejów, większość ustanawia 
prawa i wzajemne obowiązki. Niema 
U nas ani nagród, ańi odznak, szacunek 
i przyjaźń mą jedyną nagrodą. 

Nasza ofgahizacja nosi charakter 
rewolucyjny, 

2) Do czego się zobowiązujemy ? 

Międzynarodowa Republika nie jest 
dla wychowawców miejscem wywcza- 
sów letnich, jest to warsztat pracy dla 
idei Bocjalizmu. Chcemy stworzyć 


nie podlegają karze, 6 ile doniosą o po- 
rozumieniu tem (spisku, sprzysiężeniu, 
tajnej partji politycznej) władży, zanim 
władza o tem pórozumieniu się już do- 
wiedziała, a dotyczy to nistylkc wyda: 
nia całega spisku wogóle, ale np. jednej 
nawet tego spisku komórki, jednakże w 
taki sposób, aby władza mogła ująć spis- 
kowców. 

Tolerowana jest więc przez kodeks 
karny prowokacja pod pozorem denun- 
cjacji i konfidentów: Azetów, Purzyce 
kich, Baranowskich i Sasów-Harewiczów, 
a nawet faktycznie i tolerancja ta jest 
jeszcze szersza, gdyż granica między 6-' 
sobą tylko biorącą udział w spisku, a 
taką, która doprowadziła do powstania 
tego spisku, nawet jednej komórki bpi- 
sku, —* w praktyce zaciera się i zacie- 
rana jast rozmyślnie przez samych pro- 
wokatorów, którzy sobie w ten sposób 
„pracę” ułatwiają. Nie jesteśmy goło- 
słowni, a powółujemy się na sprawy A« 
zeła, Pursyckiego | Baranowskiego. 

Dla sanacji (bez cudzysłowu) przeto 
naszej atmostery politycznej należałoby 
z każdego z artykułów 97, 180 i 219 kod. 
karn. usunąć $ 2 tych artykułów, do- 
puszczający tolerancję prowokacji w nie- 
których jej objawach. 


JÓZEF LITAUER. 
| w w i A" 


„Dobrowolnie" 


„Robotnik“ zamieszcza następujący lisi 
jednego 2 czytelników: 

„Tatusiu, Pan kierownik kaza? nan 
przynieść dobrowolnie na Pożyczką Na: 
rodową — Ue kto może”. 

Oto oderwa. Przeglądam ją. 

„Do dzieci Warszawy” ,. 

Treść w skróceniu, ponieważ „nie do- 
rośliście jeszcze do oręża”... Tedy: lai- 
cie chociaż Pożyczkę Narodową... a pa- 
miętajcie tylko, że nie za wyproeżony 
grosz od rodziców..." 

Chcę tą drogą powisdomić podpisa- , 
nych pod tą odezwą (m. in. p. Smulikow- 
skiego i p. Wiatra), że, jako o'ciec, rad- 
bym, by syn mój nigdy nie dorósł do 
otęła A jeżeli chodzi o tę „dobrówolną” 
ofiarę na Pożyczkę, to muszę za niego 
sam złożyć, bo syn mój jeszcze się nie 
nawczył dotąd „zarabiać mną drogą". 

Jeszcze jëdnoi 

Czy jest to „wychowawczo” żądać od 
dziect bezzwrotnych ofiar na „Pożyczkę 
Narodową”? J. Samotuy. 


(amm 
naukę nie w słowach a ezynach. Kie- 
rownicy muszą być do głębi przenik- 
nięci pocziciem praw i obowiązków, 
najmniejsze ich wykroczenie Jest cięż- 
kim błędem. 

Pomiędzy nam! nie może by sporów, 
BiczefA przyjaźń musi panować W tej 
pracy dla socjalizmu i przyszłego u- 
stroju społecznego". 

Odezwa do „Czerwonych Sokołów” 
brzmiała wesoło! 

„Hopl hop! Czsrwony Sokole! 

Czy twój plecak gotów ! czy mate- 
rjał obozowy w porządku? Za dni 
kilka jedziemy! Maszynista ssykuje 
już lokomotywę, która nas zawiezie do 
tego dziwnego miasta, kt»re sami zbu- 
dujecie. Boda tam mówić różnymi ję- 
zykami, ala wpierw się porozumiemy 
jako dżleci pracowników, których ha- 
słem jest: „Przyjaźń! Solidarność!" 

I stanie się rbacz nie do uwierzenia: 
na tem sumem miejscu, gdzie przed 
laty nasi ojcowie oszukani przez wład- 
ców tego Świata, przelewali krew, dziś 
dzieci Europy złączone jednem uczu- 
ciem braterstwa budować będą Repu- 
blikę gdzie panować będzie duch po- 
koju i wolnością 


(D: e. nh 
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Perspektywy socjalizmu 


Nowi ludzie 


Gdybyśmy tak zestawik obok siebie dane do- 
tyczące wieku większości przywódców faszyzmu 
z jednej strony, a przywódców międzynarodowe- 
go socjalizmu z drugiej, zdumienibyśtny byli róż- 
nicą. 

Faszyzm rozumiał od pierwszej chwili, jak 
ważny jest czynnik młodzieży na stanowiskach 
kierowniczych żywego ruchu politycznego. I zro- 
aumieniu temu zawdzięcza wiele sukcesów. 

Już sam ien fakt, że stoimy w obliczu wroga, 
który fizyczne energje młodej generacji zaprzęga 
do swojej służby, przemawia za wyrównaniem 
szans. Za odmłodzeniem kierownictwa międzyna - 
rodowego ruchu socjalistycznego. 1 

Hasło to staje się ostatnio coraz wyraźniejsze 
w postaci szukamia za nowymi ludźmi. 

A więc nowi ludzie. Młodzi ludzie! Ale jacy to 
mają być ci nowi ludzie? Czego ruch socjalistycz. 
ny od nich oczekuje? Jakie nowe wartości mają 
z sobą wnieść do tego ruchu? 

Przedewszystkiem ścnłość w okreśianiu cełów 
i dróg. W dobie dzisiejszej nie mogą istnieć ra- 
mowe progiamy, w które każdy wkłada swoją 
własną tresć, Tak jak sztab wojskowy zgóry okre- 
śla swoje dążenia, taktykę i system walki, tak i 
kierownictwo ruchu politycznego musi jaknaj- 
sciślej, jaknajjaśniej zgóry określić cele i drogi. 
Nie można wojny prowadzić z pianem, który ja- 
wmo i wyraźnie mówi tylko o dalekiej pnie ; 

Pozatem bezwzględne podporządkowanie się raz 
ustałonym, powszechnie obowiązującym zasadom. 
Nie oznacza to wojskowej dyscypliny. W ramach 
organizacyjnych każdy może być współtwórcą 
tych zasad. Ale z chwiią, kiedy zostały ustalone, 
m a z całą bezwzględnością wszystkich i wszę- 

ie 


Silniejsze podkreślenia í nacisk na twórcze po- 
zytywne mażliwości socjalizmu, — Negacja stanu 
dzisiejszego musi być negacją ruchu — gotowego 
każdej chwili do przejęcia władzy i tworzenia zu- 
pełnie nowych form społecznych. 

-Nacisk na jakość składu osobowego naszych or. 
ganizacyj Element masowości odgrywa niewąt 
pliwie w okresach aktywności mas najdonioślej. 
szą rolę. Ale i wtedy jakość składu osobowego 
organizacyj musi być trzegana uważnie i 
troskliwie, W okresach powszechnej prawie bier- 
ności mas, kiedy poszczególne organizacje odgry- 
wają rolę pionierów i przodowników, dobór ludzi 
do tych organizacyj musi dać gwarancję, że ist- 
nieje pewna ilość ludzi oddanych aktywnie spra- 
wie, na których można liczyć w każdej sytuacji. 

Gotowość do wałki z przeciwnikiem jego wła. 
sną bromig. Nie można z przeciwnikiem, który nie 


uznaje żadnych zasad moralnych, a ma respekt 
tylko dla siły, walczyć logiką i argumentami. 

Pkmowość i systematyka w jwzeprowadzaniu 
każdej akcji. Każda akcja musi być w całości i 
szczegułach przeprowadzana z Żelazną konse- 
kwencją, uporem i wytrwałością. Rezultaty koñ- 
cowe są miernikiem, który świadczy o wartości 
wykonawców i ich pracy. 

LJ * e 

Oczywiście, że zastanawiając się w tym arty- 
kule nad tem, jakie nowe wartości powinni 
wnieść z sobą na sianowiska kierownicze nowi hu- 
dzie, którzy je mają w przyszłości objąć, nie mó- 
wany w iej chwili o wyzyskaniu doświadczeń 
ściśle politycznych, programowych, dotychczas- 


wego kierownictwa. Nie mówimy o nowych dro- 
gach w socjaliżmie, odkładając to do nasiępmych 
artykułów. 

Chcemy w iym artykule przemyśleć raczej za. 
gadnienia techniczno-organizacyjne i osobowe 
awiązane z poszukiwaniem nowych ludzi. 

Dr. Józef Law. 


PRZYPISEK REDAKCJI, Wymagana przez 
Szan. Autora „gotowość do walki z przeciwmi- 
kiem jego własną bronią" budzi z naszej strony 
zasadnicze i stanowcze zastrzeżenie. Socjalistów 
gnębią opryszki, — socjaliści nigdy nie sianą się 
złoczyńcami. Wiaśnie, niech masy widzą różnicę 
między nimi a nami. Przyjdzie czas, że ta różnica 
zadecyduje o przyszłości. Ani z etyki ani z rozu; 
mu nie zrezygnujemy pod żadnym warunkiem. 
Jesteśmy przekonani, że i Szan. Autor jest tego- 
samego zdania, a tylko niezbyt szczęśliwie myśl 
swą sformułował. 

—000% 


»anacyjni złodzieje 


CZEM SIE TRUDNIĄ NIEKTÓRZY CZŁONKOWIE ZARZĄDU SANACYJNEGO ZDK 


Pracownikom kolejowym, zwłaszcza na tere: 
nie Brześcia, jest znane, jak to czynniki miej- 
scowe broniły Związku drużyn konduktorskich, 
kiedy kilku konduktorów, nie chcąc należeć do 
bandy, wystąpiło z ZDK, a wstąpiło do ŻZK. 
W tej chwili posypały się przeniesienia i szy- 
kany, nazywano tychże konduktorów, którzy 
wstąpili do ZZK komumistami i antypaństwow- 
cami, aby tylko utrzymać nadal żerujących pu- 
piłków i swój kramik. 

Byli tam tacy, jak nieboszozyk Wyczółkowski, 
który nie miał prawa do orderu „Virtuti Mili- 
tari' i „Krzyża Niepodległości“, bo miał legity- 
macje siałszowane, ale mimo tego... był ceniony, 
bo sanację popierał, a gdy mu żandarmerja za- 
częła chodzić po piętach, aby przedstawił legi- 
tymacje do przywłaszczonych orderów, — mie 
mając innego wyjścia, painął sobie w łeb. Urzą- 
dzono szumny pogrzeb i demonstrowanc, że ur 
mari sanąior. 

Obecnie wyszły nowe świństewka na wierzch. 
Na początku września konduktor Borkowski 
wraz z bandą włamywaczy urządził wyprawę 
na twierdzę w Brześciu, przyczem został areszio- 
wany z narzędziami do włamania. Przy rewizji 
znaleziono narzędzia do rozpruwania opako- 
wań i do włamań. Policja zaczęła śledzić od ni- 
teczki do kłębka, bo na terenie Brześcia, na li- 
njach Brześć—Łuniniec, Brześć—Baranowicze i 
Brześć—Cheim, okradano pociągi. I wyszło na 
jaw, że komduktorzy, należący do ZDK, a w tem 


Ludwik Twarowski, członek zarządu tegoż 
związku, stale okradali wagony kolejowe, krad- 
nąc skóry karakułowe, źrebaki, wyroby przę- 
dzalnicze, tytoniowe, galanterje, a nawet i za- 
pałki. Totez ci sanatorzy zostali przymknięci, 
a mianowicie: Ludwik Twarowski, Wacław 
Oziębło, Piotr Figa, Józei Chomicki. Aleksander 
Zuruka, Władysław Chwastek, Ludwik Pluto, 
Piotr Chytrowski, Michał Mikołajuk, Michał Mo- 
dzelewski i Jan Grzyb, oraz aresztowano kilku 
paserów, którzy odkupowali od tych złodziei 
zrabowane towary. 

Naturalnie po tak cudownej pracy sanatorów 
ZDK powstała na stacji Brześć ogromna kon- 
stermnacja. Ale należy zapytać, z jakiego tytułu 
ci ludzie byli faworyzowani? czyżby naprawdę 
mieli na tyle sprytu, że nie dali po sóbie nic 
poznać, czy może coś innego w tem tkwiło? 

Możeby tak ministerstwo przyjrzało się bliżej 
gospodarce kolejowej na terenie dyrekcji wileń- . 
skiej i pouczyło, kogo należy, żeby mniej zaj- 
mowano się rozbijaniem ZZK, a więcej pilno- 
warmo mienia publicznego i ruchu kolejowego, 
który bądź co bądź jest podstawą kolejnictwa. 

Sprawa jest zupełnie jasna, że tacy panowie 
będą szkalować ZZK, który nie pozwoliłby na 
taką zbożną pracę i zawsze takich ludzi będzie 
piętnował. 
DDOODODODOUOOODCODODOOODOOOOOOOGOOOGQOCO 


TOWARZYSZE! POWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWóJ DZIENNIKI 
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Historja socjalizmu w Galicji 


Ustna agitacja była ogromnie utrudniona przez to, że policja czuj- 
nie śledziła znanych jej socjalistów i starała się uniemożliwić wszel- 
kie schodzenie się. Każde zebranie, choćby tylko paru osób, groziło 
procesem o tajne stowarzyszenie. Ale prześladowania zaostrzały 
u prześladowanych zmysł do fortelów, szkoliły ich w sziuce konspi- 
racji. Między socjalistami a policją wywiązała się nieustanna, zaja- 
dła, walka na fortele, istna partyzantka, prowadzona pokryjomu przez 
obie strony. Ostrożności i sprytowi socjalistów udawało się prze- 
ważnie oszukać czujność policji i ujść jej pułapek i zasadzek. Dość 
często jednak padali ofiarą nagonki policyjnej. 

Nietylko uniemożliwienie agitacji stanowiło cel zabiegów poli- 
cyjnych, lecz także „unieszkodliwienie* agitatorów. Najłatwiej 
można było „uporać się” z „królewiakami”. Tych, jeśli z jakichkol- 
wiek poszlak popadli w posądzenie o stosunki, choćby czysto osobi- 
ste i pośrednie, z socjalistami, aresztowano bez ceremonji i wyda- 
wano w ręce władz rosyjskich, lub w najlepszym razie wydalano 
z państwa austriackiego jako „uciążliwych obcokrajowców“ (lästige 
Ausländer). Gorliwie więc policja węszyła za „królewiakami”. Między 
innymi aresztowała policja we Lwowie w początkach 1882 r. żonę 
Ludwika Waryńskiego Wiesławę z paromiesięcznem dzieckiem i prze- 
trzymawszy ją jakiś czas w areszcie wydalono z Austrji. Mimo istnego 
polowania policji na „obcokrajowców“ udawało się jednak wielu kró- 
lewiakom przez dłuższy lub krótszy czas działać potajemnie na grun- 
cie galicyjskim. 

Trudniejsze miała policja zadanie z „poddanymi austrjackimi*, 
których wydalić z kraju nie mogła. Jak się ich pozbyć? Nie mogąc 
ih raz na zawsze zamknąć do więzienia, starała się policja zamykać 
ich jak najczęściej, a krótkie antrakty między :-wypuszezeniem a po- 
ncwnem aresztowaniem wypełnić im rewizjami nocnemi. Za każdym 
znanym policji socjalistą nieustannie chodzili szpicle policyjni, śle- 


OCD 
dząc go, gdzie się ruszył. Musieli się więc socjaliści wyszkolić w sztuce 
„zgubienia” szpieła, to znaczy stracenia mu się z oczu gdzieś po dro- 
dze. Po rewizji i aresztowaniu następowało zwyczajne śledztwo 
o tajne stowarzyszenie, a jeżeli to żadnym sposobem wykazać się 
nie dało, kończył sprawę proces bodaj o kolportaż, stanowiący lekko 
karane przekroczenie ustawy prasowej. Przy przekroczeniu areszt 
śledczy był wedle prawa niedopuszczalny. Ale w owych czasach ani 
policja, ani sądy nie troszczyły się zbytnio o ustawy, jeżeli te były dla 
socjalistów korzystne. *) 


KONIEC TOMU PIERWSZEGO 


*) Jako źródła do historji początków ruchu robotniczego w Galicji, posłużyły 
autorowi przedewszystkiem wymienione w tekście czasopisma, broszury i książki, ĵako- 
ież wspomnienia Bolesława Limanowskiego, zamieszczone w książce zbiorowej „Z pola 
walki“ (Londyn 1804), ponadło informacje osobiste Bolesława Limanowskiego, Stani- 
sława Mendelsona, Mieczysława Mańkowskiego, Michała Pawlika, prof. Adama Maurizio 
i innych uczestników owych ruchów. O krakowskim procesie Waryńskiego i towarzy- 
szów niezwykle obszerne sprawozdania zamieszczał współczesny „Czas“; uzupełniają 
je i korygują korespondencje krakowskie genewskiej „Równości' z r. 1880, tudzież 
dopełnienie Józefa Uziębły (Amerykaninaj, zamieszczone we wspoinnianem wydaw- 
nictwie „Z pola walki"; dalej: wspomnienia Kazimierza Dłuskiego, Edmunda Brze- 
zińskiego i Stanisława Barabasza, ogłoszone w „Niepodległości“, tudzież zamieszczony 
w temże czasopiśmie artykuł dra Adama Próchnika „Z dziejów wywiadu rosyjskiego 
i wzajemnych usług rządów zaborczych". Wśród materjałów do dziejów owych czasów 
należy także wymienić tomy „Jahrbuch für Sozialwissenschaft und Soziałpolitik" (Zii- 
rich 1879, 1880, 188i), w których korespondencje zamieszczali Limanowski i Pawlik. 
Ciekawe szczegóły zawierają: Pamiętniki Ignacego Daszyńskiego (Kraków 1925), Wi- 
helma Feldmana „Dzieje polskiej myśli politycznej“ (drugie wydanie, Warszawa 1933), 
W. Lewińskiego „Narys rozwytku ukrainskoho robitnyczoho ruchu w Hałyczyni” (Char- 
ków—kKijów 1930). 

Folografje, zamieszczone w części Il niniejszej książki, otrzymał autor od p. Fran- 
ciszka Dąbrowskiego (brata śp. Adama), Mieczysława Mankowskiego, prof. Adama Mau- 
rizio, Michała Pawlika. 

Używając terminologji współczesnej opisywanym dziejom, pisze autor o socjali- 
stach ruskich. Później dopiero, w ostatniem dziesięcioleciu ubiegłego wieku, weszła 
przejściowo w użycie nazwa rusko-ukraiński, a wreszcie upowszechniła się nazwa 
ukraiński 


Nr. 231, Niedziela 8 pażdziernika 1933 r. 


Kuba i karabin 


UWAGI NA MARGINESIE PRZEWROTÓW POŁUDNIOWO-AMERYKAŃSKICH 

W słynnej swej powieści epopei powiedział A jednak się poruszyło. Przeciw generałom 
Wiktor Hugo, że pod najradykalniejszym rewo- | i pułkownikom powstali 
lucjonistą jest jeszcze podziemie; dopóki pod. SIERŻANCI 
aż) WAPE NĄ wi oc 6 a a i nagle okazało się, że nie cala siła fizyczna spo- 
wężyk I > A uj czywa w rękach oficerów. Po krótkiej beznadziej 
pt ayn grehi EA K = ai ai i l wake i daremnych błaganiach m interwencję 
R sę Diboni flush, w af = Stanów Zjednoczonych, interwencję która gdyby 

Głęboka la uwaga była nieraz — jak wiele in. | nastąpiła byłaby końcem niepodiegłości Kuby 
nych słuszn ych w swe j istocie, ale nadużywanych a K ARE o ożówio n pi sg 
przez inierpretatorów twierdzeń wielkich myśli- też U luis anen ddal m. E a 
cieli — cytowana jako argument przeciw ludo- pa aka. złe wd 
władztwu „Demokracja nie może dać dłuższego ro Fed moc A dia zasa 
perjodu spokoju“ — mawiano — „na pięty skraj- Meimre n ps Ai a wa w ywa: 
nej lewicy, obejmującej władzę, następuje natych FOA ) odzew) w 3 E 8 m4 
miast nowa lewica jeszcze skrajniejsza o jeszcze | T% t60 V -r AŚ Ak s dh okaza a” 
szerszej podstawie demokratycznej. Co innego np. bi ej e a | = p r, Az 1 Nowa 
nządy wojtkawe. Tam żadne rewołucje, żadne | > 73 6 godka „alle nnay p p E y 
opuzycje, żadne walki o władzę nie są możliwe, dhigo enerałowie 1 puikownicy mogą władać ta 
| 


gdyż cała wiadza skupia się w rękach dzierżą- 
cych całą siłę fizyczną, w rękach PÓKI NA TO POZWALAJĄ ŻOŁNIERZE! 
ARMJI — TJ, OFICERÓW... m». eg stało się, że w ze aj eee San 
J ; à ; > rtina szedł sierżant Battista. armji, 

Polityk z gwiazdkami na kołnierzu i szpadą rządy day. apea Gwają nadaj, tylko. dzisiaj; 
przy boku może działać spokojnie i żelazną ręką | gdy się w Hawanie mówi: „nasza wałaczna ar- 
zgniaiać. wszysiko co protestuje przeciw samej mja“, to się myśli nie o oficerach, ale o sierżam. 
zasadzie wyłącznego prawa armji do władania | tach 
państwem. Pod jego stopami nic się już poruszyć 
nie może, Jego jest siła, jego jest karabim i pod 
tym znakiem łatwo zwyciężyć można tych, któ- 
rych oparciem jest wola mas i kartka wyborcza. 
— Taki to „reżym* panował od 100 iat przeszio 
w krajach Ameryki południowej. 

Ale każda'teorja jest prawdziwą tylko tak dfu- 
go, póki... nie okaże się fałszywą. Oto na wyspie 
Kubie ujęła osiatnio w ręce władzę armja tj. ofi. 
cerowie. Byli oni zdecydowani dać sobie rady z 
„warcholstwem studentów i robotników“. Studen- 
ci i robotnicy karabinów nie mają, a pod stopami 
generałów i pułkowników niema już żadnego 
podziemia, któreby się mogło poruszyć. 


A polem... Może się okazać że i sierżanci to je- 
szcze nie armja, to jeszcze nie cała siła. Przeciw 
sierżaniom mogą powsiać 

SZEREGOWCY, 
a na samym końcu piosenki może się okazać, że 
karabiny i amunicję, bez której karabin nie jest 
potężniejszy od zwyczajnej pałki, produkują 

ROBOTNICY 

bez których pomocy żołnierze są tak bezsilni, jak 
generałowie bez żołnierzy. 
„I jeśli iego jest władztwo, czyim karabin, to 
ostatecznie ten karabin jest... Kuby... 


I tak zamyka się koło. W. J. G. 


Daladier © dyktaturze 


MOWA PREMJERA FRANCUSKIEGO POD ADRESEM WSZELKICH FASZYZMÓW ` 

Krótkie przemówienie premjera Daiadiera na | wencji, jako ewentualną melodę wyjścia z obec- 
kongresie radykalnym w Vichy ma wyraźny | nych trudności finansowych. — Tej wzbierającej 
charakier polemiczny z lym kierunkiem myśli | fali przeciwstawił się już przed kilku dniami pre- 
i propagandy politycznej, na który oddziaływa | zes partji radykalnej Herriot, stwierdzając szor- 
wpływ faszyzmu. Wymienić tu można organ | stko, że ci, ktorzy tęsknią za dyktaturą, nigdy nie 
Coty'ego pod tytułem „Solidarność francuska”, | byli republikanami. 
dalej „milicję narodowo-sucjalistyczną”, którą Daladier oświadczył: „Franeuzi udowodnią, że 
dowodzi głośny Herve, dalej nową „partję socja. | nie trzeba kołysać narodu ideami, które odrzuca- 
listyczno-narodową"”, który utworzył Hennessy, | liśmy już wtedy, kiedy byliśmy dziećmi, aby ten 
wydawca „Quotidien“, oraz mocno antyparla- | naród prowadzić ku lepszym  przeznaczeniom. 
memniarną organizację obrony podatników. Po- | Nad problemami ekonomicznemi i finansowemi 
nadto od niedawna ankieta „Petit Journal" stwier- | panuje inny probiem dużo szerszy. Jest lo pro- 
dziła we Francji zniechęcenie do parlamentary. | blem woli i godności. Jeżeli zdobędziecie się na 
zmu i tęsknolę za człowiekiem silnej ręki. Prze- | przezwyciężenie najbliższych przeszkód, to po- 
cież nawet jeden z wodzów radykalizmu, Cail- | wiem wam, że na łata całe wyryjecie swe piętno 


laux, wskazywał przed kilku dniami na dykta- | na ladzkości”, 
torski komitet ocalenia publicznego z czasów kon. 


Atak szału i Śmierć głodowa 


STRASZNE SKUTKI NĘDZY I BEZROBOCIA 


(W dziennikach warszawskich zmajdujemy na- | słów, zerwał się z pościeli, schwycił żonę za gar- 
siępujący obrazek okropnej rzeczywistości dnia | dło i zaczął dusić. Przerażona kobieta zerwała się 
powszedniego: z łóżka i wybiegła w bieliźnie na schody. Tym- 

Przy ul. Ogrodowej 46. w domu Zygmunta Be- | czasem Kopczyński zdemolował mieszkanie, zni- 
redy mieszkał 54 letni Stanislaw Kopczyński z żo. | Szczył ściany i wybił szyby w oknie. 
ną, Marjanną i dwojgiem dzieci. Kopczyńscy za- Wczoraj Kopczyński, powracając z miasta do 
legli w opłacie komornego za 7 miesięcy, a wła. | mieszkania, wskutek wycieńczenia upadł na 
ściciel domu, podał sprawę do sądu i wzyskał eks. | schodach. Jedira z sąsiadek p. Zofja Midzgorska, 
misję. | dała nieszczęślrwemu gorącej herbaty. Policja we. 

Nazajutrz po wyroku Kopczyński z rozpaczy | zwała Pogotowie. 


—000— 


shciał wyskoczyć oknem z mieszkania swego na Lekarz stwierdził już śmierć wskutek głodu. 
NI piętrze, lecz go w porę zatrzymano. Zwłoki przewieziono do prosektorjum. 
nocy Kopczyński dostał pomieszania zmy- —000— 


Mord polityczny na Śląsku czeskim 


MORDERCA UKRYŁ SIE W PODZIEMIACH KOPALNI 
` w Pietwałdzie, na czeskim Śląsku, dokonano | jako czołowy działacz stronnietwa czeskich na- 
"R zabójstwa na tle politycznem. Ofiarą | rodowych demokratów, oraz narodowych orga- 
- L tamtejszy burmistrz, nadsztygar Józef | nizacyj robotniczych, wywarło w zagłębiu o- 
Bac: którego zastrzełił bezrobotny Karol 
limsza ze Szumbargu, dając doń 9 strzałów. | 
Zabójstwo burmistrza Grygara, który był znany 


sza, o którym gazety czeskie twierdzą, że jest 
| komunistą, po dokonanym czynie ukrył sie 


— za a mee 


strawskiem głębokie wrażenie. Morderca Klim- | 


w szybie węglowym „Pokrok“. Pomimo dokład- 
nego przeszukania pod ziemią szybu przez orga- 
na bezpieczeństwa przy pomocy psa policy jnego. 
nie udało się dotychczas odnaleźć kryjówki 
mordercy, który przebywa prawdopodobnie 
w jakiejś czeluści labiryntu kopalni. 

Że Klimsza przebywa w podziemiach, świad- 
czą o tem znalezione w drugim pokładzie szybu 
łuski z nabojów rewołwerowych oraz futerał, 
należący do mordercy, Władze zarządziły szczel- 
ne zamknięcie wszystkich punktów wyjściowych 
kopalni. Zjeżdżający i wyjeżdżający górnicy są 
kontrolowani i rewidowani. W kołach poiicyj- 
nych panuje przekonanie, że morderca zostanie 
zmuszony głodem do oddania się w ręce spra- 
wiedliwości. 


Pozdrowienia 


Lwowski OKR PPS na plenarnem posiedzeniu 
w dniu 6 bm. pod wrażeniem wstrząsającej wia- 
domości o zatwierdzeniu wyroku skażującego 
więżniów  brzeskich, uchwaliło jednomyślnie 
przesłać na ręce komitetów wykonawczych PPS 
i Stronnictwa ludowego gorące pozdrowienia. 


Coś się psuje 
w państwie duńskiem 


Jak się dowiadujemy, pomiędzy BB powiatu 
brzeskiego a posłem ks, Czujem doszło do poważ- 
nych nieporozumień i wzajemne stosunki są mo- 
cno naprężone. 

Doszło do tego, że na ostatniem posiedzeniu po- 
wiatowego zarządu BB pod przewodnictwem in- 
spektora szkolnego p. Figla, uchwalono wyrazić 
księdzu Czujowi wotum nieufności, Czyniono mu 
przytem szereg zarzutów, dotyczących uóżnych 
konkretnych faktów z działalności ks. Czuja. 

Ksiądz Czuj na posiedzenie to nadesłał list, w 
którym zawiadamia, że nie uznaje zarządu BB 
za.. zarząd BB, 

Jednocześnie doszło do nieporozumień pomię: 
dzy ks. Czujem a agiiatorem sanacyjnym w po- 

wiecie brzeskim, p. Michałkiem, daw niejszym 
działaczem „Piasta“, a potem OWP. 

Michałek czynił ks. Czujowi gorzkie wyrzuty, 
że nie otrzymuje pieniędzy na koszta swej agi- 
tacji. Rozstanie obu tych panów było mocno... 
nieprzyjemne. 


Z ruchu socjalistycznego 


DZIEŃ MŁODZIEŻY W SAMBORZE 

Z okazji święta młodzieży robotniczej org. mło- 
dzieży TUR w Samiwrze urządziła akademję oraz 
zbiórkę na oświatę roboliiiczą, na którą uzyskała 
zezwolenie jedynie w jednym punkcie miasta tj. 
obok lokalu organizacji. 

Akademja powyższa zgromadziła wprawdzie 
niewielką liczbę uczestnikow, jednak zgromadze- 
ni rekrutowali się z pośród samej młodzieży ro- 
botniczej uświadomionej klasowo w duchu socja- 
lisiycznym. — Akademję zagaił tow. Tadeusz 
Melnarowicz. poruszając również kwestje wolno- 
myślicielsiwa poczem przemawiali tow. dr. 
Schorr i mgr. J. Horodiner o znaczeniu „Dnia 
Młodzieży” i postukatach młodzieży robotniczej, 
w szczególności o postulacie aniywojennym i wal- 
ki z faszyzmem i kapitalizmem o socjalizm. 

Na program złożyły się ponadto: deklamacja 


wygłoszona przez tow. N. Schreckingerównę, od-* 


śpiewanie pieśni przez członków org. mł TUR o- 
raz uchwalenie rezolucj.. 

Akademja ta dała impuls miejscowej Organi- 
zacji do dalszej pracy i była zarazem otwarciem 
prac oświatowych w sezonie obecnym. 


Owacje dla Gorgonowej 
w Fordonie 


Jak wiadomo, po uprawomocnieniu się osta- 
tniego wyroku sądu przysięgłych w Krakowie, 
Rita Gorgonowa przewieztona została do więzie- 
nia kobiecego w  Fordomie pod Bydgoszczą. 
W chwili jej przybycia do Fordonu aresztantki 
zgotowały jej owację, całując ją i ściskając, Gor. 
gonowa zajmuje wraz z 60-letnią morderczynią 
męża, Moskalową z Rzeszowa, dużą celę o wiel- 
kiem oknie. Obek łóżka Gorgonowej stoi małe 
łóżeczko dziecinne z siatką, w którem sypia „Kro. 
pelka“. 

Gorgonowa poddana jest obecnie obserwacjom, 
mającym na celu dokonanie wyboru zajęcia dla 
niej. Psychicznie jesi ana 4u0clnie gamana., 


i kraju ize świata 
—- 

SPADEK KONSUMCJI PiWA. Spożycie piwa 
wyniosło we wrześniu rb. 90 tysięcy hektolitrów 
na terenie calego pańsiwa. W porównaniu ż wrże- 
śniem 1932 oznacza to spadek konsumcji piwa w 
Polsce o 33 tysiące hektolitrów czyli o %,5 pro- 
cent. W okresie 9 miesięcy roku bieżącego spoży 
cie piwa wyniosło w Polsce 855 lysięcy hektoli. 
trów. W porównaniu z tym samym okresetn fto- 
ku ubieglego oznacza to spadek o 285 tysięcy 
hektolitrów czyli o 25 procent. 


STRATY ROLNIKÓW W MAŁOPOLSCE 
WSCHODNIEJ., Ministerstwo rolnictwa opraco: 
walo wykaż strat, poniesionych przez rolników ż 
powodu klęsk żywiołowych, które w roku bieżą» 
cym dotknęły wojewódziwa południowe, Põwo- 
dzie wyrzędziły w województwie Btónisławow- 
skiem szkody na 6 miijonów zł, obszar dotknięty 
przez powodzie wynosi przeszło 54 tysiące hek- 
tarów. Obszar zasiewów zniszczonych przez gra- 
dobicia przekroczył 17 tysięcy hektarów, głów- 
nie w powiatach: tarnopolskim i zbaraskim, = 
Straty wynoszą blisko półczwarta miljona zło: 
tych. 

OJCIEC KULISIEWICZA OSKARŻONY 0 
MORDERSTWO. Jutro w pontedziałek sąd okrę- 
gowy w Warszawie rozpozhawać będzie sprawę 
o sabójstwo Anloniego Zielińskiego, robolhika, 
zamieszkalego w Błoniu, przez miejscowego tzez- 
nika Jana Kulisiewicza (seniora), ojca dobrze zna- 
nego naszym czytelnikom, b. burmistrza Błonia 
Jana Kulisiewicza (juniora). We wrześniu ubie 
glego roku Kulisiewicz zaopairzywszy się w bron 
palną poszedł przed wieczorem w pole, gdzie 
spolkał orzęcego Antoniego Zielińskiego wraz z 
małoletnim synkiem. Pomiędzy Zielińskim a Ku. 
lisiewiczem wynikła sprzeczka, w czasie kiórej 
padł strzal z rękł Kulisiewicza. Kula trafiła w tył 
glowy Zielińskiego, który pedi rupem na miej. 
scu, pozosiawiając żonę i małoletnie dzieci bez 
żadnych środków do życia. Dziewięcioletni syn 
zamordowanego zakomunikował o dokonanej na 
jego ojcu zbrodni policji. Dochodzenie w tej spra- 
wie przeprowadzuł sędzia śledczy Eljasz Peński 
z Żyrardowa, który Kulisiewicza po złożeniu nie: 
wielkiej kaucji zwolnił. Obecnie przy zbliżającej 
eb rozprawie sądowej Kułisiewioz jedynego 
świadka zabójstwa, 9-lelniego synka zamordo- 
wanego zabrał do siebie „pod opiekę“. W miej. 
scowem społeczeństwie, pamięla jącem jaką nę» 
dzę cierpiała dotychczas wdowa i dzieci po zabi. 
iym, wywołało to zrozumiale oburzenie. 

KRAWAWA WALKA Z PRZEMYTNIKAMI. 
Część powiatu wieluńskiego, granicząca z teryto- 
tjum niernieckiem, jest częstym kwiadkiern roz- 
praw celników z przemylnikami. Oslatnio zno- 
wu zaszedł wypadek zetknięcia się patrolu stra- 
ży granicznej w składzie trzech posterunkowych 
z grupą przemytników, składającą się z 8 ludzi, 
którzy z kryjowki wydobyli paczki z przemytem. 
Na widok strażników przemylnicy, pozostawiwszy 
paczki, rzucili się do ucieczki, Zorjeniowawszy 
się, że ich jest więcej, poczęli strzelać do siraż- 
ników. Strażnicy nie pozostali dłużni, Po 0bu- 
stronnej wymianie strzałów przemytnicy zbiegli. 
W pozosiawiunych paczkach znaleziono jedwa. 
bie. wartości około 30 tys. złotych. Przemytnicy 
przetransportowali towar w czasie dnia Priez 
granicę, a ukrywszy go w lesie, przybyli nocą po 
niego, przemy! się jednak nie udał i wszystek to. 
wat dostał się w ręce straży granicznej. 


W SPRAWIE ŻONOBÓJSTWA W POZNANIU, 
o któtem wczoraj dónosiliśmy. na osobie Marji 
Ogrodowskiej, władze policyjne prowadzą dal- 
sze śledztw. Pożyrie Ogrodowskich było fiè- 
szczęśliwe, a w ostatniin czasie małżonkowie 
wszczęli kroki rozwodowe. Aresztowany, jakó 
podejrzany o żamordowanie żony, Stanisław 
Ogrodowski znajduje się w areszcie śledczym. 
Mimo wszechstronnego śledztwa dotychczas nie 
wyjaśniono najbardziej sensacyjnego szczegółu 
zbrodni, a mianowicie zaginięcia Stasia Ogro- 
dowskiego. Siedmioletniego Stasia widziano po- 
raz ostatni we wtorek przedpołudniem. Od taj 
chwili ślady jego giną. Policja zarzędzilia pē 
szukiwania u znajomych i krewnych. Krewni 
Ogrodowskich mieszkają m. in. w powiecie ino- 
wrocławskim. Narazie zbrodnia na ul. Przemy- 
słówej i zaginięcie Stasia otoczone jest mgłą 
tajemnicy. 


MAGISTRATOWI WILEŃSKIEMU GROZI 
EKSMISJA. Najprawdopodobniej w listopadzie 
odbędzie się proces wytoczony magistratowi 
przez kurję metropolitalną o zwrot całego eze- 
regt posesyj w mieście, a w tej liczbie i grnachu 
przy ul. Dominikańskiej, gdzie mieszczą się 
biura magietrackie, oraz kompleks budynków 
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Od Udręczeń do Zdrowia 


poprzez 


Tegal dziaiż szybko pri, 


Rólach recaaljtiajch | Podagnie | Migrene; Rodralgii 


Bólach | rwanin w stawa | Grypie| | proedlębienia 


Togal uśmierza bóle i przynosi ulgę, nie wywierająs zadnego 


ubocznego, djemnego wpływu na śercć i żołądel. 


Już 6d przeszło lat 12-iu 
8 bówodzeniem stosuje 
się priy tych schorze* 
niach tabletki Togal. Ty» 
A sj udręeżonych odzys- 
kało swè żdrowie przy 
pomocy Togalu. 


: | j Togal wstrzymuje nagraa 


madzańie s 
czowego i 


magania. 


atego w ra- 
rodku zwaleza te niedo- 


kwasu mo- 


Spróbulcie i park sią sami diś jeszeze i zakupeie natychmiast ” 
w aajblitsze! apteee Togal. Należy jednak zwracać baczną uwagę 
na sieustkódzońę oryginalne opokowanie. Cena zł. 2.==, Nr. Reg. 1364. 


Obrona demokracji w Czechosłowacji 


(Korespondencja wlasna) 
Praga, 6 pażdziernika. 

Rzšd czechosłowacki, wydając rozporządzenie, 
mocą którego rozwiązano partje hitlerowców i 
niemieckich nacjonalistów, kierował się jedynie 
nakazem ochrony demokracji. To, co działo się 
na pograniczu zamieszkałem przeważnie przez 
żywioł niemiecki, budzilo obawy wśród demokra- 
ycznie nastrojonego obywatelstwa czechosiowac. 
kiego. Wielki proces „Volkssporiu”, który odby- 
wat się przed przeszło rokiem, ujawnił niebezpie» 
czne zamiary i właściwe cele hitlerowsko nastro- 
jonej części niemieckiej nmiejszości nar. w Óze- 
choslowacji. Organizacja ta, znacznie rozszerzuna 
pomiędzy młodzieżą niemiecką w Gzechach pół- 
nocno-zachodnich, północnych Morawach i na 
Śląsku, stanowila integralną część niemieckiej 
partji hitlerowskiej i uprawiała wyrażnie irre- 
dentystyczną politykę, wychowując swych człon- 
ków w nienawiści do państwa i żywiąc nadzieje 
na rychłe „oswobodzenie" Niemcow sudeckich i 
przyłączenie ich do sąsiedniej Rzeszy. Organiza. 
cja la zakładała militarne kadry, ćwiczyła woj- 
skowo młodzież i przesiąknięla byla ideologją 
niemieśkiej partji hitlerowskiej, z którą utrzymy. 
wała slały koniakt Po rozwiązaniu „Volssportu” 
duch jego żył nadal w partji. Zwycięstwo Hitlera 
w Rzeszy przyczyniło się do wzrostu wplywów 
jego partji na mniejszość niem. i dlatego świado. 
ma tego wzrostu partja hitlerowska stala się bar- 
dziej agresywną. Stosunki, jakie zapanowaly w 
zgermaniżowanych krajach czechoslowackiej re- 
publiki, siały się nie do zniesienia. Zwłaszcza 
wśród młodzieży rozszerzała się trucizna hillerow- 
skiej propagandy, a część niemieckiej prasy pro» 
wincjonalnej coraż więcej przyczyniała się do 
tych nastrojów wśród ludu niemieckiego. 

Rząd czeskosłowacki wobec tego przygotowy- 
wał się pod wpływem wypadków zagranicznych 
do nadzwyczajnych zarządzeń. Kierownicze czyn. 
niki tej pariji oczywiście dowiedziały się o tem i 
wszczęty kontrakcję. Wydano haslo, by zjedno- 
czyć wszystkie niemarxistowskie stronnictwa nic- 
mieckie; sironniolwa te miały się własnóowolnie 
rozwiązać, a członkowie gromadnie mieli wsiępo- 
wać do wytworzonego w ten sposób „jednoliiego 
frontu narodowego”, w klórym hitlerowcy swą 
lczebnością mieliby przewagę i wpływ decydu- 
jący. Plan ten jednak skrachował, gdyż wszystkie 
imne stronnictwe niemieckie odrzuciły podsiępną 
propozycję hitlerowców. Jedynie partja niemiec- 


kich nacjonalistów, ideowo i politycznie najbliż- 
sza swastyce, propozycję przyjęła radośnie i goto 
wa była spłymąć się z hitlerowcami w „narodo- 
wym froncie”. z 

Fiasko takie przypieczętował los hitlerowców. 
Zbliżał się wyrok sądu najwyższego w Bernie w 
sprawie „Wolkssportu”. Pierwsza instancja w u- 
motywowaniu wyroku orzekla, ża iredenlystycz- 
na, antypańnstwowa działalność i takież cele 
„Wolkssportu” są identyczne z celami narodowo- 
socjalistycznej pariji, której działalność koliduje 
z ustawą o ochronie republiki. Aby uniknąć urzę- 
dowego rozwiązania, co pociągnęloby za sobą rów- 
nież konfiskatę majątku partyjnego, prezydjum 
partji w przeddzień wyroku sądu najwyższego 0- 
glosiło „dobrowolne“ rozwiązanie się partji. Tak 
uczyniły leż organizacje miejscowe. Naslało za- 
mieszanie i chaos wśród stronników. W ostalniej 
godzinie przed im polilycznem „harakiri“ kilku 
posłów parlji hitlerowskiej zgłosiło swe wysta- 
pienie z partji, prawdopodobnie dlatego tylko, by: 
nie utracić mandatów, gdyż w wypadku rozwią- 
zania partji unieważnia się jej mandaty tak w 
sejmie jak i w ciałach samorządowych. Dotych. 
czasowy generalny sekretarz tej pariji, głowa ca. 
łego ruchu, posel Krebs, zbiegł do „Trzeciej Rze- 
SZ pi 

haa spokojnie wyczekiwał rozstrzygnięcia naj- 
wyższego sądu, a polem postąpił tak, jak należało 
i jak lego spodziewała się cała demokratyczna 0- 
pinja publiczna: rozwiązał partję niemieckich 
tzw. socjalistów hatodowych, jako wyraźnie ire- 
dentystyczną, równocześnie rozwiązał niemiecką 
partję narodową, która z taką ochotą chciała cię 
połączyć z hitlerowoami, Gdyby rozwiązana zo- 
stała tylko jedna z tych partyj, ho byłaby to pra- 
ca niezupełńa, zarządzenie tylko nawpół rozwią. 
zujące problem. Masy rozwiązanej partji hitle. 
rowskiej całkiem prosto przeszłyby do partji na» 
rodowej 1 pod inną tylko firmą uprawiałyby po- 
lilykę irredentystyczną. 

* * 


Praga. 7 pażdziernika. W związku z zakazem 
„niemieckiej parlji narodowo-socjalistycznej”* i 
„narodowej partji niemieckiej" przeprowadzona 
wczoraj na całym terenie Czechosłowacji rewizje 
lokalów i mieszkań członków wymienionych 
stronnictw, konfiskując mnóstwo materjału ob- 
ciąża jącego. Konta czekowe i bankowe zakazanych 
partyj zostały obłożone sekwestrem. Przywódca 
hitleroweów poseł Jung został w Opawie areszto- 
wany i odstawiony do Pragi. 


to 


szpitala św. Jakóba. W wypadku wygranej kurji, 
magistrat będzie zmuszony do opróżnienia zaj- 
mowanege lokalu przy ul. Dominikańskiej, 
DNIA 5:80 GRUDNIA ZNIESIENIE PRO- 
HIBICJI W AMERYCE. Główna dyrekcja ceł 


Stanów Zjednoczonych  rozesłała wszystkim 
urzędom listy, zawierające ' wyszczególnienie 
stawek celnych na przywóz alkoholu. W związ- 
ku z powyższem liczą, ża zniesienie kompletna 
prohibicji nastąpi w dniu 5 grudnia b. r. s 


3 s a 


WYPRÓBOWAŁ TRUCIZNĘ NA DZIECKU. 
W Austrji w Stockerau zmarł wśród strasznych 
boleści wskutek zatrucia pewnym środkiem che- 
micznym, używanym do skrapiania winogradu 
(celem niszczenia pasożytów) 4-letni chłopak. 
Jak wykazało śledztwo, truciznę tę dał do spo- 
życia chłopcu 27-letni parobek, niejaki Wichtel, 
a to celem — zbadania, jak tego rodzaju trutka 
działa ma ludziach! Wichtel powiem zamierzał 
popełnić samobójstwo i chciał najpierw wie- 
dzieć, jak to wszystko będzie się odbywać. Po- 
licja nigdyby nie wpadła na w, że Wichtel jest 
mordercą, gdyby nie fakt. że zbrodniczy parob- 
czak przez cały czas męczarni chłopaka przy- 
chodzii co chwila do szpitala i dowiadywał się 
o stanie jego zdrowia. Wzbudziło to podejrzenie 
i po nitce do kłębka, władze doszły do straszli- 
wej prawdy. Wichtel dał dziecku tę truciznę 
rozpuszczoną w wodzie razem z cukrem. 


TELEGRAMY 


POWRÓT Z KRAKOWA 
Warszawa, 7 października (tel. wł.). Dziś o 8'55 
rano powrócił z Krakowa p. prezydent Rzpłitej 
„oraz członkowie rządu, 
DALSZE „REFORMY“ W SZKOINICTWIE 
Warszawa, 7 października (tei. wł.). Dzisiejszy 
Dziennik ustaw ogłasza obwieszczenie ministra 
oświaty w sprawie rozporządzenia prezydenta 
Rzplitej o stosunkach służbowych profesorów 
szkół wyższych i naukowych sił pomocniczych. 
WIĘŹNIOWIE SUBSKRYBUJĄ POŻYCZKĘ! 
Warszawa, 7 października (tel. wł.). Agencja 
PID donosi, że komisarz generalny pożyczki we- 
wnętrznej p. Starzyński otrzymał w ostatnim 
dniu subskrypcji od 30 więźniów  odsiadu- 
jących karę w Będzinie pismo, że ze swych o- 
szczędności uzyskanych z pracy w więzieniu sub- 
skrybują 100 zł. na pożyczkę wewnętrzną. 
MASOWY LOT POLSKI DO RUMUNJI 
Warszawa, 7 października (tel. wł.). Dnia 12 
bm. wystartuje z lotniska na Okęciu eskadra Sa- 
molotów myśliwskich w liczbie 44 do lotu do Bu- 
karesztu. 


DOLAR 

Warszawa, 7 października (tel. wł.). Dziś w o- 
brotach prywatnych płacono 576 zł. Bank Polski 
płacił 5'70 zł. 

Londyn, 7 października. Na dzisiejszych mię- 
dzynaredowych rynkach dewizowych utrzymy- 
wała się w dalszym ciągu lekka poprawa kwisu 
dolara i funia. Dolar notowany był w Londynie 
469, w Zurychu 339 i pół, w Paryżu 16/74 i w 
Amsterdamie 1'62 i 1/4. Funta angielskiego no- 
tował Zurych 15'92 i pół, Paryż 79 i Amsterdam 
764 


O URUCHOMIENIE KONFERENCJI 
ROZBROJENIOWEJ 

Genewa, 7 października. Francuski mimtsier 
spraw zagranicznych Paul-Boncour, który dziś ra. 
no wrócił z Paryża, przystąpił bezzwłocznie do 
perirakiacyj w kwestji rozbrojenia. Przedpolu- 
dniem odbył on najpierw dłuższą rozmowę z de- 
legatem wloskim Aleisim. — Popołudniu przewi- 
dziane jest spotkanie Boncoura z Normanem Da. 
visem, a następnie z delegatem japońskim amba. 
sadorem Sato. 

ZAWALENIE SIĘ WIADUKTU 
Mnóstwo ofiar 

Rzym, 7 października. W Medjolanie zawalił 
się stary nieużywany już wiadukt prowadzący do 
dawnego dworca głównego i runął na ulicę w 
chwili największego ożywienia. przysypując wiel- 
ką ilość przechodniów i pojazdów. Na miejsce ka- 
tastrofy pospieszyła natychmiast straż pożarna, a 
później wezwano pomocy wojska i młodzieży fa- 
szystowskiej. Akcja ratunkowa posiępuje bardzo 
powoli, ponieważ dalsza część wiaduktu grozi za- 
waleniem. Usuwanie rumowiska, którego wyso- 
kość dochodzi do 6 m. wysokości, potrwa dłuższy 
czas. Dotychczas z pod gruzów wydobyto 7 zabi- 
tych. Istnieją obarwy, że liczba ofiar jest znacznie 
większa. 

KRWAWE DEMONSTRACJE 
W IRLANDJI 

Londyn, 7 pażdziernika, W hrabstwie Kerry w 
Irlandji doszło wczoraj do burzliwych demonstra- 
cy] opozycji irlandzkiej. Podczas roypędzanią de- 
a ów zostało 25 osób rannych. Między in. 

niony został także przywod ji 
O'Duffy. przywódca opozycji generał 

NIEUDAŁE MANEWRY LOTNICZE 
NAD NOWYM JORKIEM 

„, Nowy Jork. 7 października. Ponad Nowym Jor- 


"em odbywały się ubiegłej nocy manewry lotni- 
czę, k 
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„Polska Akademija Literatury" 


Rada ministrów przyjęła ostatnio rozporządze- 
nie o utworzeniu „Polskiej Akademji Literatury". 

Rozporządzenie to zamieszcza w art. 1 uzasad- 
mienie utworzenia Akademji, które brzmi: 

„Pragnąc zapewnić literaturze polskiej należne 
stanowisko w życiu narodu, odpowiednie do jej 
wielkich zasług w podtrzymywaniu ducha naro- 
dowego w czasach, wałki o niepodległość, oraz 
wywyzszyć ją jako narzędzie, poprzez które wy- 
powiada się dusza narodu w najbardziej ideal- 
nych pierwiastkach, jak również umożliwić pisa- 
rzom polskim oddziaływanie na społeczeństwo w 
kierunku wzmożenia poczucia państwowości pol- 
skiej oraz współpracę z rządem nad budową 
świetnej przyszłości państwa polskiego, ustana- 
wia się Polską Akademję Literatury”. 

Zadaniem „Polskiej Akademji Literatury“ bę- 
dzie: 1) reprezentować polskie piśmiennictwo ar- 
tystyczne, 2) występować z inicjatywą poczynań, 
zdążających do podniesienia poziomu literatury 
polskiej i opieki nad literatami, 5) współdziałać 
z rządem we wszystkich jego poczynaniach dla 
dobra kuitury i sztuki poiskiej, 4) wypowiadać 
opinję na życzenie władz państwowych w spra- 


wach dotyczących języka, literatury i kultury 
polskiej, 5) przyznawać nagrody literackie oraz 
stypendja dla literatów, 6) podejmować wszeikie- 
go rodzaju wydawnictwa, poświęcone rozwojowi 
polskiej sztuki literackiej, 7) wyróżmiać utwory 
literackie i decydować o przyznaniu im kwalifi- 
kacji „odznaczone przez Polską Akademię uile- 
ratury“, 
' Siedzibą Akademji będzie m. st. Warszawa. 
Akademja składać się będzie z 15 dożywotnich 
członków. Pierwszych 7 czionków mianują prezes 
rady ministrów i minister wyznań religijnych Í 
oświecenia publicznego. Zebranie konstytuu jące 
mianowanych członków Akademji uzupełni naj- 
dalej w ciągu dwu miesięcy swó, skład do liczby 
15 drogą przedstawienia do nominacji swych kañ- 
dydatów, Nominacji dokonają prezes rady mini- 
strów w porozumieniu z ministrem oświaty. 
bd + bd 

Warszawa, 7 października (tel. wł.). „ABC“ 
donosi, że pierwszymi członkami „Akademji lite- 
ratury* zostaną mianowani Kaden-Bandrowski, 
Sieroszewski, Berent i inni pisarze obozu rządo- 
wego. p z 


Komedja procesu o podpalenie Reichstagu 


Lipsk, 7 października. Na początku dzisiejszej 
rozprawy o pożar Reichstagu oskarżony Dim. 
trow, który po wczorajszem wykluczeniu został 
ponownie dopuszczony, oświadczył, że ani wczo- 
raj ani kiedyindziej nie miał zamiaru obrażać ko- 
gokolwiek. Prosi on jednak, aby mu na zarzuca- 
ne czyny pozwolono mówić spokojnie i wyczerpu. 
jąco. Przewodniczący zapewnił oskarżonego, ŻE 
prośba jego zostanie uwzględniona i na tem skoń. 
czył się wczorajszy incydeni. Puokurator wraca 
jeszcze do rozmowy Torglera w przedsionku sali 
komisji budżetowej w dniu 27 lutego. Wedle ze- 
znań Torglera prowadził on wtedy rozmowę Z 
posłem Florinem, w którym jednak trzej hitle- 
rowcy chcieli widzieć van der Lubbego. Prokura- 
tår zapytuje Torgiera, o czem wtedy rozmawiali. 
Torgler oświadcza, że Florin przyszedł się do nie. 
go radzić, co zrobić, aby wyznaczoną na 2 marca 
rozprawę odroczyć. Prokurator oświadcza, że we- 
dle przeprowadzonych w tej sprawie dochodzeń, 
wniósi Florin pismo o odroczenie rozprawy już 
w dniu 25 luiego. Torgler wyraża zdziwienie i 
oświadcza, że jednak byla mowa o odroczeniu tej 
rozprawy i na dowód tego domaga się przesłu- 
chania jako świadka sekretarki frakcji komuni. 
stycznej panny Relune, ktorej bezpośrednio po lej 
rozmowie podyktował odpowiedni list, Torgler 
zauważa, że w aktach biura irakcji komunsstycz- 
nej musi się jeszcze znajdować sienogram pody- 
ktowany pannie Rehnie. 

Drugi oskarżyciel dyrektor sądu krajowego Pa- 
risius wskazuje, że wedle zeznań gospodyni daw- 
nego posła komunisiycznego Muenzenberga w 
dniu 30 stycznia br. między godz. 12 a 14 zebrała 
się w mieszkaniu Muenzenberga garstka komuni- 
stów, między klórymi gospodyni z całą Sianow- 
czością miala rozpoznać Dymitrowa. Zdaje się 
jej, że był tam również Popow, ale tego już z całą 
stanowczością nie może stwierlzić. Dymitrow 0- 
świadcza, że zna Muenzenberga i rozmawiał z 
nim dwa razy, w r. 1931 i 1932, ale w mieszkaniu 
u niego nigdy nie był. Popow oświadcza, że nie 
zna Muenzenberga, ani nigdy nie był u niego w 
domu. Dalej omawiane są zeznania kelnera Hel. 
mera z restauracji Bayerunhof, który zawiadomił 
policję, iż do tej restauracji przychodza „podej- 
rzane osoby”, W dniu 9 marca br. zawiadomił po- 
licję, iż do restauracji Bayeruhoi przyszły znów 
te „podejrzane osoby”. Przybyła wtedy policja i 
aresztowała Dymitrowa, Popowa i lanewa. — 
W śledztwie zeznał Helmer, że w lecie 1982 roku 
przychodzili do tej restauracji Dymitrow, Popow 
i Tanew w towarzystwie van der Lubbego. Pod- 
czas konfrontacji Helmer miał Lubbego rozpoznać 
z całą pewnością. Inni kelnerzy nie mogli sobie 
przypomnieć czy widzieli Lubbego w towarzy- 
stwie Bułgarów. Zapytany przez przewodniczące- 
go Lubbe oświadcza, że nie znał Bułgarów, a w 


tlumy ludności zgromadzonej na ulicach, pla- 
cach i dachach budynków. Eskadra samoluiów 
złożona z dwunastu ciężkich samolotów do bom- 
bardowania miała dokonać ataku bombowego, — 
podczas gdy dwie eskadry samolotów bojowych 
miały atakować napastników. Mimo intensywnej 
obrony ze strony eskadr bojowych samolotom u- 
dalo się zrzucić na miasto caly szereg bomb, któ- 
re imitowane były przez wielkie sygnały świetl- 
ne o mocy 50 tysięcy świec, utrzymujące się w 


tóre z wielkiem zainteresowaniem śledziły powietrzu 10 minut, 


trow oświadcza, że w restauracji tej nigdy nie był 
two oświadcza, że w restauracji tej nigdy nie był 
w większem towarzystwie. Przeważnie bywał tam 
w towarzystwie Jacobusa Rossnera, literata au. 
strjackiego. Z komunistami niemieckimi nie scho- 
dził się nigdy. Dymilrow stwierdza wreszcie, że 
w dmiu pożaru nie było go wogóle w Berlinie. Po- 
pow nazywa zeznanie Helmera jakoby go widział 
w towarzystwie Lubbego — kłamstwem. Podobnie 
Tanew, który poza tem dodaje, że w Bayernhofie 
był jeden jedyny raz, kiedy go aresztowano. Na 
zarzut, iż w dniu pożaru Reichstagu widziane go 
o godz. 21 jak pospiesznie razem z Torglerem o- 
puszczał Reichstag Popow oświadcza, że nigdy nie 
był w Reichstagu, poczem oświadcza, że może wy- 
kazać swoje alibi. Popow oświadcza, że w dniu 
27 lutego, a więc w dniu pożaru Reichstagu o go- 
dzinie 14 udał się z Tanewem do restauracji przy 
Friedrichstrasse, gdzie pozostali do godz. 16. — 
Później udali się razem do kawiarni przy Leipzi- 
gerstrasse, skąd następnie około 18 wyszli na wi- 
cę. Po przejściu wzdłuż Leipziger- i Potsdamrmer- 
strasse około 19 wstąpili do restauracji Aschinge- 
ra niedaleko Buelowstrasse. Tam pozostali do 21, | 
poczem poszli do kina przy Nollendorferplatz, 

gdzie byli na ostalnim programie do godz. 23. Gdy 

wyszli po przedstawieniu na ulicę zauważył, że 

zapomniał rękawic. Wrócił po nie. a gdy ponow- 

nie znalazł się na ulicy zauważył kolporiera, któ. 

ry krzyczał: „nadzwyczajne wydanie”, Zauważył, 

że chodziło o jakieś rozporządzenie. Prokurator 

zauważa, że Popow wyraził już raz powątpiewa- 

nie, czy dzień ten był dniem pożaru Reichstagu. 

Popow oświadcza, że sędzia śledczy zwrócił mu 

raz uwagę, iż Tanew nie przypomina sobie do- 

kładnie daly tego dnia. w którym byli w kinie. 

Wtedy to oświadczył wobec sędziego śledczego, że 

jeżeli Tanew sobie daty nie przypomina, wówczas 

możliwe, że to było 26 lutego, a w takim razie 27 

lutego był cały dzień w domu. Popow oświadcza, 

że wedle jego przekonania działo się to w dniu 27. 

Gdyby się zaś mylił, to nie byłoby w tem nie 

dziwnego, ponieważ dzień 27 był dla niego takim 

samym dniem jak każdy inny. Prosił zresztą sę- 

dziego śledczego, aby ich oprowadzono przez te lo. 

kale to byłaby się może sprawa wyjaśniła. Popow 

zaznacza, że póżniej dowiedział się, że Tanew zło- 

żył analogiczne zeznanie jak on, jednak sędzia 

śledczy użył podstępu. Następnie oświadcza Dy- ` 
mitrow, że w dniu 25 lutego wyjechał do Mona- 

chjum, gdzie 26 miał się spotkać z pewnym ko- 

munistą bulgarskim. Nazwiska tego komunisty 

nie chce podać, aby go mie narazić na szykany w 

Bułgarji. Dalej oświadcza Dymitrow, że do aktów 

załączone zostały znalezione u niego widokówki 

przedstawiające Reichstag i zamek berliński, — 

Stwierdza on, że swego czasu kupił całą serję wi- 

dokówek Berlina, z których kilka wysłał do matki 

i siostry. Pozostało jeszcze około 7 kartek. Z tych 

wybrano tylko dwie wymienione i załączono je 

do aktów, pdczas gdy inne usunięto bez żadnej 

o tem wzmianki. Dvmitrow stwierdza wreszcie, 

że protokoły obracały się jedynie dokoła zezna- 

nia jakiejś kobiety, która miała go widzieć w to- 

warzystwie van der Lubbego. W akcie oskarżenia 

niema o tem żadnej wzmianki, 

Na tem zakończono pierwszą część procesu. Na- 
stępna rozprawa rozpocznie sie we wtorek w Ber- 
linie w gmachu Reichsiagu. Ma ona potrwać kih 
ka tygodni, poczem ponownie przeniesiona zosta- 
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Towarzystwo Ubezpieczeń na życie 


FENIKS” | 


Lwów. Plac Marjacki z. 


Poleca ubezpieczenia na życie i renty 
w złotych w złocie albo w dowolnej 


innej walucie na dogodnych dla stron 


warunkach. 
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KRONIKA 


TEATR WIELKI 
Niedziela, 3'30: „Porwana narzeczona”; 7'30: „III pie 
tro, drzwi Nr. 17%. 
Poniedzimiek, 730: „111 piętro, pokój Nr, 17“. 
Wtorek, 7'30: „III piętro, pokój Nr. 17“. 
Środa, 7'30: „III piętro, pokój Nr. 17". 
Czwartek, 7'30: „III piętro, pokój Nr. 17*. 
Piątek, 7'30: „IU piętro, pokój Nr. 17*, 
TEATR ROZMAITOŚCI 
Niedziela, 3'30: „Nieprzyjaciólka mężczyzn"; 7'30: „Go. 
tówka”. i 
Foniedznałek, 7'30: „Gotówka“, 
Wtorek, 7'30: Gotówka". 
Środa, 7'30; „Gotówika”. 
Czwartek, 7'30: „Gotówka“. 
Piątek, 7'30: „Gotówka”. 
COLOSSEUM 
Film: „Władca piumzczy'i | rewia: „Kto raz odwiedzi 


“u 


nas . 
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TEATR ROZMAITOŚCI Dzisiaj i w dni następne ka. 
pitałna komedja Ebermayera i Cammerlohra „Gotówka“ 
poruszająca mezmiernie aktualny temat wałki z kryzy- 
sem. 


SKŁAD 


TGEKSTYLNY 
STACHIEWICZ 
I ABRYSO WSKI 


pl. Halicki, rój Batorego 


poleca po najn'ższych cenach 


modne wełny, jedwabie i sukna męskie 


NIEDZIELNE  POPOŁUDNIÓWKI W TEATRACH 
MIEJSKICH PO CENACH NAJNIŻSZYCH. „Porwana na. 
rzeczona, Cczyli* Jak się smieje i płacze Lwów”, wodewil 
Henryka Zbierzchowskiego, który cieszył się wielkiem 
powodzeniem publiczności lwowskiej, wystawiony zo- 
stanie dzie w niedzielę popołudniu o g- 3.30 w Teatrze 
Wielkim. Ceny miejsc od 45 gr. do 3.50 zł. „Nieprzyja- 
ciółka mężczyzn" Antoine'a, arcywesoła komedja Antoi- 
mea pełna pomysłowych sytuacyj i prawdziwie francu- 
skiego humoru, odegrana zostanie w niedzielę o g. 3.30 
pop po cenach fajniższych od 60 gr. do zł. 3.50. w Tea- 
trze Rozmaitości. °” 
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PRZY ZAPARCIU STOLCA, wzdęciu brzucha, 
nadkwaśności soku żołądkowego, bólach głowy, 
przeczułeniu, uczuciu strachu, ogólnem złem sa- 
mopoczuciu i zmęczeniu łagodnie działająca na- 
turalna woda gorzka Franciszka-Józefa daje łatwe 
wypróżnienie, uwalnia organizm od pozostałości 
w jelitach i w wielu wypadkach zapobiega zapa- 
łeniu ślepej kiszki. — Zalecana przez lekarzy. 
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ZNIŻKA KOSZTÓW ZAŁOŻENIA TELEFO- 
NÓW. Jakeśmy to przed kilku dniami zaznaczy- 
li, opłata pobierana przez PAST za założenie a- 
paratu telefonicznego uległa poważnej zniżce. Po 
uzyskaniu zgody ministerstwa poczt i telegra- 
fów, opłata ustaloną została na zl. 65 od każdego 
nowego telefonu. Posunięcie. to przy obecnych 
czasach uprzystępni znacznie zakładanie telefo- 
nów i należy się spodziewać, że wpłynie poważnie 
na powiększenie się liczby abonentów na lwow- 
skiej sieci telefonicznej. Obniżka ta, jak nam ko- 
munikują, jesi czasową i obowiązywać ma do od- 
wołania. 


Kapelusz Ci się zniszczył? 


Nie martw się, gdyż za . 
zł. 150 
66 
„KAP ELLO ul. Kętrzyńskiego 18 


przerabia i odnawia kapelusze męskie i damskie | 


według najnowszych fasonów, szybko i solidnie. 


KRUK KRUKOWI.. Przysłowia są mądrością 
narodu, tak przynajmniej głoszą niektórzy. Moż- 
na się na to zgodzić, albo nie, jeśli chodzi np. © 
mnie, zgadzam się w zupełności z tem twierdze- 
niem, chociaż 19-letni Józef Kruk (Wiejska — 
Zamarstynów) w czasie sprzeczki ze swym oj- 
cem Janem Krukiem, liczącym lat 58, rzucił wia- 
drem w głowę, raniąc go cieżko. Ofiarę przewie- 
ziono do szpitala, a zwyrednialego synałka are- 
sztowano. Nawiązując do przysłowia, widzimy, 
że jeśli wśród kruków.ptaków panuje idealna zgo 
da, to nie można tego powiedzieć o ludziach, — 
zwłaszcza gdy zważymy, że wypadek zanoiowa- 
ny odnosi się do pobicia ojca przez syna. Winę 
w tym wypadku ponosi nietylko młody kruk, lecz 
również i rodzie jego. Zależy to przecież od wy- 
chowania. 


ODOODODOODODOOOOOOOODOOODOCODOODOOOOOGE 


Larząd Telefonów Lwowskich P, A. $, T, 


zawiadamia, że poczynając od dnia l-go bni aż do od- 

wołania, opłata wstępna na sieci lwowskiej za przyłą- 

czenie nowych telefonów wynosić będzie zamiasś! dotych- 
czasowych mł. 120.— wzgi. 108.— tylko 


zł. 65*— 
od każdego telefonu. 


Zamówienia ma telefony przyjmuje Biuro Abonamentów 
P. A. S. T., ul. Sykstuska 26 w godzinach od 9 do 16-tej. 
Informacje telefoniczne Nr. 11-55. 

i 
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ULICZNA ZNAJOMOŚĆ. P:wna młoda 18.iet- 
nia dziewczyna, poznała trzech młodych ludzi, 
około kościoła św. Elżbiety, którzy ofiarowali się 
ja odprowadzić. Dziewczyna przyjęła propozycję. 
W drodze dna błoniach Lewandowskich) dokona- 
no na dziewczynie gwałtu. Wdrożone śledztwo 
doprowadziło do schwylania jednego z łotrów, 
w osobie niejakiego Jana Gigiela. 

CO W RĘKĘ WPADNIE, Garderoba, biżuterja, 
krzesla, damskie kapelusze, narzędzia stolarskie, 
bielizna i rozumie się gotówka. Fala kradzieży 
wzrasta. Wczorajszy komunikat notuje czterna- 
$cie aresztowań za kradzież, jedno za paserstwo, 
dwa za jazdę bez bilciu, dwa za żebractwo, dwa 
za awaniury i dwa za włlóczęgostwo. Za włóczę- 
góstwo aresztowano również liazylego Bazyluka, 
umysłowo chorego. który wałęsał się na dworcu 
glównym., Przeciw Romanowi Wojdanow czowi 
(Kordeckiego 7) wyliiynęlo doniesienie, że pod pre- 
tekstem wyrobienia posady wyludził od Michała 
Bernarda 200 złotych. 

BEZ PRAWA JAZDY. Ludwik Fito (Kajzera 
4) z Zamarstiynowa jadąc motccykiem ul. Za- 
marstynowską, potrącił przechodzącego przez je- 
zdmię Bernarda Oryngera (lat 6), zamieszkalego 
J. Hermana 1, który padające na bruk, doznał lek- 
kiego potłuczenia ciala. Zawezwane pogotowie po 
udzieleniu Oryngerowi pemccy pozostawiło go 
opiece domowej. Motocykl zagarażowano, ponie- 
waż Filo nie miał prawa jazdy. 

FUTRA SIĘ WIETRZAĄ. Na ganku scalmości 
przy ul, Konopnickiej 6 skradziono w czasie wie- 
trzenia futro czarne, podbite bobrami z kołnie- 
rzem z wydry, wartości 3500 zł. na szkodę Do- 
ry Kaħer, 

DWA KRZESŁA, „12 krzeseł" komedję z Vla. 
sta Burianem i Lymszą wyświella kinoteatr Pa- 
lace. Dwa krzesla, kronikę wypadków policyjnych 
przynosi wczorajszy komunikat. Gra ją obok pe- 
wnego Michała (mniejsza o nazwisko) wlasciciel 
kawiarni „Warszawa“, któremu ów Michał chciał 
skmaść owe krzesła. 

—000— 
Z PROWINCJI 

61 OSKARŻONYCH, W najbfiższym czasie w 
Stryju odbędzie się rozprawa sądowa 61 Ukrain. 
ców, oskarżonych w związku z wypadkami w 
dniu „święta Morza”. 


z a 
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REPERTUAR KIN LWOWSKICH 


ADRIA: „W huraganowym ogniu“ (Tom Miz). 

APOLLO: „Wesoły karawaniarz* (Vlasta Burian). 

ATLANTIC: „Turbina 50.000".. 

CASINO: „Serce olbrzyma”. 

CHIMERA: „Dzika dziewczyna”, 

KOPERNIK: „Pieśń nad pieśniami" (Marlena Dietrich). 

MARYSIENKA: „Pieśń nad pieśniami“ (Marlena Die- 
trich). 

MIRAŻ: „Złoty moloch“ (Liljana Harwey), 

MUZA: „Mata Hari“. 

PALACE: „12 krzeseł" (Vlasta Burian). 

PAN: .„Mandżurja płonie“ i rewja. 

PASAŻ: „Piekielny wyścig". 

PROMIEN: „Król Paryża“ oraz „Wesoły wdowiec”, 


RAJ: .Maradu“. 
STYLOWY: „Dziesiąty kochanek” (Anny Ondra) ! rewja 
SWIT: „Pod -faiszywą flagą” | „100 metrów miłości . 


UCIECHA: „Pożądana” i rewja 


KOBIETY!!! 


cierpiące od wielu lat na obniżenie źsłądka i jelit 
występujące po połogach, lub z ciężkiej pracy, 
. jawcie się w ZAKŁADZIE 


M. FREILICIIA. Lwów. Grodecka 35 


abyście znów raiino i zdrowo powróciły do swoich 
zajęć codziennych. Choroby te cechuje wyniszczenie | 
ogólne, brak apetytu, bóle głowy i w krzyżach oraz 
w podbrzuszu. 

Wszystkie te dolegliwości usuniecie za pomoca 
naszych specjalnych opasek. 


Że sportu 


O PUHAR „DZIENNIKA LUDOWEGO*. Spotkają cię 
dziś o godzinie 11 przedpołudniem na boisku RSKO na 
Bogdanówce RKS— Jutrznia. 

GRAFIKA—GLADIATOR. Zawody o mistrzostwo kla- 
sy B na boisku RSKO na Bogdanówce odbędą się dziś 
o godzinie 9 rano. 

ORLĘTA—ZZK. Elininacyjne zawody o muetrzośiwo 
kiasy C i wejście do kiasy odbęda się dziś w Bóbrce. 

CZARNIWARSZAWIANKA o mistrzostwo ligi odbę: 
dą się dziś o godzinie 15 na boisku Czarnych. 

CZECHOSŁOWACJA POLSKA. W dniu 15 bm. odbędą 
się zawody piłkarskie Poiska—Czechosłowacja w War- 
szawie. 


KOMUNIKATY 

POSIEDZENIE WYDZIAŁU WYKONAWCZEGO KO* 
MISJI OKRĘGOWEJ ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH od- 
będzie się w poniedziałek 9 bni. o godzinie 7 wieczorem 
w lokalu przy ul. lletmańskiej 8. 

KOMITET PPS DZIELNICY GRÓDECKIEJ. Zebranie 
członków i sympatyków w pomiedziałek 9 bm. o go- 
dzinie 7 wieczorem w lokalu ZZK (ul. Gródecka 69}, Na 
porządku dziennym zakończenie dyskusji nad refera. 
tem tow. A. Hausnera. 

KOMITET PPS DZIELNICY ŻÓŁKIEWSKIEJ, SRÓD- 
MIEŚCIE, JANOWSKIE, KELPARÓW. We wtorek 9 
bm. o*godzinie 7 wieczorem w lokalu OKR (ul. Rutowe 
skiego 23, II piętro) posiedzenie zarządu. 


RADJO LWOWSKIE 
Niedziela 8 października 
9.00: Srgnał czasu. 9.05: Gimnastyka z Warszawy. — 
8.20: Gramofon. 0.35: Dziennik poranny. 9.40: Gramofon. 
9.52: Chwiłka gospodarsiwa domowego. 10.00: Nabożeń 
stwo z Poznania. 11.57: Sygnał czasu. 12.10: Wiadomo- 
ści meteorołogiczne. 12.15: Poranek muzyczny z Filhar- 
monji warszawskiej. 14.00: Pogadanki dla rolników i 
gramofon. 16.00: „Bum — bum — bum“ — wesoła audy- 
cja dla dzieci od lat 5 do 90. 16.30: Gramofon: utwory 
skrzypcowe. 16.45: Kwadrans literacki z Warszawy. — 
17.06: Pogadanka dla kobiet. 17.15: „Junaki sokolnic- 
kie“, audycja ludowa z Sokolnik. 18.00: Słuchowisko z 
Warszawy. 1840. Recital śpiewaczy z Warszawy. 19.03: 
Rozmaitości. 19.30: Radjotygodnik dla młodzieży. 19.50: 
Muzyka lekka z Warszawy. 20.50: Dziennik wieczorny. 
21.15: „Na wesołej fali lwowskiej”, 22.15: Wiadomości 
sportowe. 22.25: Muzyka taneczna. 23.00: Komunikaty. 
23.05—23.30: Gramofon. 
Pouledziałek 9 października „ 
7.00—7.55; Audycia poranna, 11.380: Przeglad prasy. 
1146: Komunikaty, 11,57 Sygnał czasu. 12.00: Gramofon: 
Paderewski. 12.30: Dziennik południowy i wiadom. me- 
teor. 12.35: Gramofon. 15.30: Komunikat gospodarczy. 
1540; Giełda zbożowa. 15.45: Kącik LOPP. 15.55: Or. 
kiestra mandolinistów. 16.40: Lekcja francuskiego (kure 
elementarny), 16.55: Muzyka lekka. 17.50: „Z milczącego 
domu“, 18.00: Odczyt: „Ewolucja budżetu państwowego“ 
15.20: Koncert kameralny. 19.05: Rozmaitości. 19.25: 
Pogadanka muzyczna. 19,45: Dziennik wieczorny. 20.00: 
„Alanewry jesienne”, operetka, w przerwie: feljeton: 
„Cztery typy męskie". 22.00: Wiadomości sportowe. 
22.10: Muzyka taneczna. 23.05—23.30: Gramofon, 
Wtorek 10 października 
7.00-—7.50: Audycja poranna. 11,30: Przegląd prasy. 
11.45: Komunikat ministerstwa opieki. 11.57: Sygnał 
czasu. 12.05: Muzyka jazzowa. 12.30: Dziennik południo- 
wy. 12.35: Dalszy c. muzyki lekkiej. 15.30: Komunikat 
gospodarczy. 15.40: Gramofon. 16.25: Skrzynka PKO. 
16.40: „Listy i programy". 16.55: Koncert symfoniczny. 
22.06: Wiadomości sportowe. 22.10: Muzyka taneczna. 
23.05—23.30: Gramofon. 


BILETY DO KIN 
DALACE, COLOSSEUM, ATLANTIC, KOPERNIK, KARYSIENKA 


i innych bez dopłaty na miejsca rezerwowe lub balkon 
otrzyma każdy przy zakupnie towarów bławatnych już 
ZA 3 zł. 


dla przykładu podajemy nasze rewelacyjnie niskie ceny: 


flanela bieliźń. 060 wełna na mundurki 250 
flanela gładka 0:40 wełna na suknie 2:80 
barchany '0:90 szewioty na mundurki 


płócienka na fartuszki 0'75 przepisowo 


struksy i weiwety 170 


NALICKI MAGAZYN NOWOŚCI 
Lwów, Halicka 15. 


10 Nr. 231, Niedziela 8 października 1933 r. 
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NAKŁADEM TOWARZYSTWA UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 
ODDZIAŁU IM. ADAMĄ MICKIEWICZA W KRAKOWIE 


wyszła z druku 


EMILA HAECKERA 


= HISTORJA 
SOCJALIZMU w GALICJI 


I NA ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM 
296 stronic HEA mg z 27 ilustracjami 
Cena egzemplarza 4 zł. 


z przesyłką poleconą 5 zł. 20 gr. 
DE" Wysyika tylko za gotówkę. 


WIELKIE WYGRANE 
300.00. zł, 100.000 zł, 75.000 zł, 50.000 zł. 


i wiele innych wygranych 
padło ostatnio w największej w Polsce kolekturze 


dj WOLANOW 


Warszawa, Marszaikowska 154, róg Królewskiej. 


Radzimy przeto wszystkim nabywać losy l-ej klasy 
i w koiekturze WOLANOWA, 
Zamlejscowym wysyła sią natychmiast po wpłaceniu należności do PKO, na konto Nr. 18.814 
Cena 7, zł. 10, połówki zł. 20, całego losu zł. 40. 


UWAGA: Ze względu na bardzo korzystną zmianę planu gry do 28-ej loterji 
wysyłamy każdemu szczegółowe prospekty zupełnie darmo 


„KARPATY“ 


Sprzedaż PRODUKTÓW NAFTOWYCH 


Spółka z ogr. poręką 


Lwów. ul. Batorego L. 26 
Dostarczają: 

Benzunc. Natte. Oleje pedne. Oleje maszynowe. 

= hsialty. Wascliny techniczne. 


OLEJE i SMARY SAMOCHODOWE 


MARKI twaraniują lekki start, 


oszczędność zużycia oleju 
pełną kompres.ę, doskonałą 
honserwację maszyn. 
Stacje benzynowe: 
ul. Zielona 47 
ul. Jabłonowskich. róg ŚW, Zoti. 
Łyblikiewicza 13 
plac Bllczewskiego 2. 


Do nabycia w administracji „Dziennika 
Ludowego, (Sykstuska 21) i w księgarniach 
-Wg 


l a a Y | 


koniecznie 
17M 


„KOWALSKINA 


Usuwa. 
NAJUPORCZYwWIzt 


HOLE GŁOWY 


"WT 
MTRALIGWNRÓW 


z ogi. odpow 


we Lwowie 


ullca Bourlarda L. 2 
Telefon Nr, 57-25, 


Reklama 
dźwignią 
handlu 
TANIO i NA KREDYT! 


UBRANIA, RAGLANY, FUTRA, MUNDURKI STUDENCKIE 


itp. z własnych i powierzonych materjałów wykonuje do miary szybko i solidnie znana 
WYTWORNIA UBIOROW MĘSKICH 


J. M. KAROLINSKI, LWÓW, UL. RUTOWSKIEGO 7 


(naprzeciw Katedry) 


OE TIRE; S r 
PRACOWNIA OBUWIA 


„PRZYSZŁOSĆ“ 


pl. Dąbrowskiego 1. 


Nowoczesna wytwórnia obuwia. Specjalność buty angiel- 
skie (ofic.), obuwie turystyczne, sportowe męskie i damskie 
oraz wszelkie reperacje. 


Nowootworzona katolicka szwalnia bielizny 


„AELENA" 


przy ulicy Sobieskiego 17 


wykonuje bieliznę męską, damską, pościelową 
kompletne wyprawy ślubne, również pijamy oraz 
ochronne pianzcze dla P. P. Lekarzy i szpitali. 


Wykonanie szybkie I solidne. Ceny bardzo nisike. 


P. T. Urzędnikom (urzędniczkom) dogodne spłaty. 
TE 


AR-KA Lwów, Ghorążczyzny 118, 
NOWOCZESNA WYTWORNIA OBUWIA. $ 
Poleca, wykonuje BUTY (OFIC.), SPORTOWE. 
TURYSTYCZNE oraz REPARACJE. Instytucje, 
Spółdzielnie uzyskują 3- mie- 
sięczny kredyt. Telefon 21-10. 


Zakład technniczno-dentystyczny 


Karola FINKLERA 


został przeniesiony z ulicy Kopernika na ulicę 


SYKSTUSKA 38 


P. T. Urzędnikom (urzędniczkom) ulgi w spłatach. 


„SZCZĘŚCIE“ 


Lwów, Sykstuska 12, tel. 35-40 
KOLEKTURA LOTERJI PAŃSTWOWEJ 


Poleca swoje szczęśliwe losy I klasy 28-ej 
Loterji. Ceny iosów obecnie do 4-ech klas: 
cały 40*—, pół 20—, ćwiartka 10'—. Za- 
mówienia można uskutecznić za pomocą 
biankietu czekowego P. K. O. Nr. 500.420. 


0999999099090999909999209,9290999990909900900 

WYTWÓRNIA i aprzedaż tapczanów nowoczesnych, 
oraz wyrób wszelkich robót stolarskich po cenach kon- 
kurencyjnych poleca: Sandker, mistrz etolaraki. Lwów. 
Panieńska 31, w podwórzu. 


„CENTROKOMIS” 
ul. Gródecka L. 71a 
sprzedaje, kupuje lub naprawia aparaty 


radjowa oddane w komis — udziela, na żądanie, 
zaliczak na towary. 


PRZEROBIENIE łóżek żelaznych, matek drucianych. ma- 
teraców, otoman. kanap, wraz z dezyniekcją w jednym 
dmu wykonuje fabryka ZAKS, Lwów, Lindego 6, tel 


79-99. 
DOLAROWKI » $ ~ złotych 
i PREMJUWKI ” Żar 
sprzedajemy z nafychmiastowem prawem -. T 


GŁÓWNE WYGRANE: Dolarów 40.000 
orar Złotych 230.000 


CIĄGNIENIE JUŻ 2 LISTOPADA. 


Po wpłaceniu 1-raty wydajemy orygińalny dokument 
sprzedaży. Łamowienie z prowincji załatwiamy od- 
wrotnie. Prosimy nie zwiekać z zamówieniami. 


LWOWSKIE T-W0 KREDYTOWE 
Lwów. ul. Legjonów 53. Tel. 00-07 


Okazicialowi Riuicjszego opioszenia dajemy 60/9 rabatu od oeny kupna 


Tapczany najnowsze 


Otomany ZKU 


Kanapka . . s NEAR 
Łóżko klikne. o "agar + WE zB EZ 
Łóżko polowe . . 4-6 «w B= 
Łóżko siatkowe . stih A 20 = 
Siatki druciane . . « « w « p 18— 
Materace 3 poduszki . . + „ 18— 
Materace 3 poduszki włósienne „ 40— 


oraz przerobienia w jednym dniu 


Z A 4 5 Lwów, Lindego 6 


g Telefon Nr. 79-90 


poleca 
fabryka 


SUDORYN(E) 


USUWA 


BOT. WIEMIEA ...WON 


Dr. ZO JA WEPPER 


Kosmetyka lekarska od 12—1. — Choroby skórne i we- 
neryczne od 3—4. Janowsha 26. teleien 25- 19, 


Chirurgja estetyczna, leczenie żylaków, diatermia. 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Romuald Szumski. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Stan. Ziemiańskiego. 


